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-J; POLITYKA.

Brzytwa Hen rytego.

owy minister wojny, Cavaignac, 
odpowiadał d. 7 lipca r. b. na in- 
terpelacyę Castelina: co rząd za­

myśla zrobić dla uspokojenia narodu, 
wzburzonego agitacyą o Dreyfusa? Mini­
ster odpowiedział, że gotów jest nawet 
nadzwyczajnymi środkami przywrócić 
poszanowanie dla armii. Osobiście ma on 
absolutną pewność winy skazanego. 
Oświadczenie to poparł trzema dokumen­
tami, odczytanymi zaraz w Izbie: dwa 
pierwsze poohodziły z r. 1894 (d. 1 marca 
i 16 kwietnia), daty trzeciego minister nie 
wskazał; nie wymienił też autora doku­
mentów, wyszłych od jednej i tej samej 
osoby, ale opinia, pamiętająca jeszcze 
proces Dreyfusa, wstawiła na miejsce nie- 
zapełnione przez Cavaignac’a nazwisko 
attachó wojskowego ambasady niemiec­
kiej w r. 1894, Schwarzkoppena: listy no­
siły jego nazwisko. Miał jeszcze rzecznik 
rządu czwarty dokument w zanadrzu, ale 
pisany przez osobę tak wysoko stojącą, że 
go odczytać publicznie „nie mógł." Osobą 
tą miał byó cesarz Wilhelm; jego imię 
już podczas procesu Dreyfusa w listopa­
dzie i grudniu 1894 r. wyglądało z łamów 
dziennikarstwa francuskiego.

D. 9 lipca pułkownik Picąuart publicz­
nie zobowiązał się dowieść, że dwa pierw­
szo dokumenty nio dotyczą Dreyfusa, 
a trzeci jest sfałszowanym. Między tak 
jawnie przeczącym a sztabem general­
nym, na punkcie nieomylności swej nie­
wzruszonym, zawrzala walka, która skoń­
czyła się uwięzieniem Pioąuarta i wytocze­
nie mu procesu kryminalnego wojskowe­
go. Jednocześnie dochodziły do ministra 
z różnych stron wskazówki prawdziwości 
twierdzenia postawionego przez pułkowni­
ka. W sierpniu nakazał Oavaignac zbada­
nie całego dossier wraz ze zbiorem doku- 
montów, tak tych, na mocy których ska­
zano D.-oyfusa, jak i przybyłych późnioj, 
a winę potwierdzających. Badanie wykry­
ło fakt fałszerstwa. Biuro wywiadowcze 
min. wojny, które przechowuje przeszło 
tysiąc listów dowodzących szpiegostwa, 
znajdowało się pod zarządem pułkownika 
Henry. Bez jego woli i wiedzy nikt do 
archiwum dostać się nie mógł; ale on sam 
mógł bez wiedzy i woli ministra i bliż­
szych przełożonych swoich wszystko, co- 
by chciał, do akt przez siebie wybranych 
dołączyć. Henry wybrał akta Dreyfusa, 
i do nich włożył, już wr. 1896,ów właśnie 
trzeci dokument, odczytany przez Cavai- 
gnaca w Izbie, najciężej skazańca obwi­
niający. Zrobił go z dwóch listów Schwar- 
koppena,sklejonych w jednę całość. Fał­
szerstwo było uderzająco. Minister zawe­
zwał niegodziwca, przeprowadził badanie 
przy świadkach i wydobył z niego przy­
znanie się do przestępstwa. Stało się to d. 
30 sierpnia.

Henry, bezzwłocznie uwięziony, poszedł 
na Mont-Valórien jako więzień sprawie­
dliwości wojskowej. Nazajutrz, w godzi­
nie obiadowej, do celi jego wszedł jakiś 
oficor, niowiadomy z nazwiska, jakoby je­
den z prowadzących badanie potajemnio, 
a w godzinę po jego wyjściu straż wię­
zienna dostrzegła w kałuży krwi już za­
stygłej leżące ciało Henry’ego. Przestęp­
ca brzytwą gardło sobio poderżnął. Po­

nieważ brzytwy tej przynieść z sobą do 
więzienia nio mógł, otrzymał ją zatem 
już w więzieniu — najbliższy domysł, że 
od owego oficera, który go odwiedził. 
Oczywiście, oficer mógł działać jako przy­
jaciel chroniący od hańby, a raczej od ca­
łego jej materyalnego aparatu, bo hańba 
sama w sobie już przed brzytwą była 
w całej okazałości; ale mógł też działać 
i jako pełnomocnik bądź jednej osoby, 
bądź wielu, już nie o honor łotra, ale 
o swój własny drżących. Fałszerz doku­
mentów, który nie umiał sfałszować wła­
snych zeznań, własnej fizyognomii — nie 
dawał rękojmi milczenia, jakiogo bądź 
jodna osoba, bądź cale grono, cala banda 
gwałtownie potrzebować dla siobie mo­
gła. Domniemanie to jest tak logicznem, 
tak żywiołowom, że tylko wyrok sądu 
mógłby je obalić, a właśnie o oddaniu 
sprawy samobójstwa na drogę sądową do 
d. 6 września mowy nawet nie było. 
Oczywiście, nio obala domniemania po­
danie się tego samego dnia, kiedy Henry 
uciekał ze świata, gen. Boisdeffre, naczol­
nika sztabu generalnego, zwiorzchnika 
samobójcy, do dymisyi: ono raczej mogło 
je tylko wzmocnić. Chęć ucieczki obja­
wili również i dwaj inni dygnitarze szta­
bowi: Gonse i Pellieux. Wiatr się odwró­
cił: opinia przeciwko Henry’emu zawiała 
i przociwko całemu sztabowi. Strach o- 
garnął odważnych, pałaszom i patryoty- 
zmom pobrzękujących świadków w pro- 
cesio Zoli. Każdy miał duszę na ramieniu.

Cawaignae pozwolił uciec Boisdeffro’o- 
wi, ale dwu innych zatrzymał. Wo dwa 
dni po samobójstwie, kiody wypadki wy­
tężyć nakazywały wszystkio siły, aby, raz 
naroszcio znalazłszy wyłom w ciemności 
i przez nio prześwitujące światełko, dojść 
do czystości, porządku i prawdy, energi­
czny minister z d. 7 lipca, nieubłagany 
zwierzchnik z d. 30 sierpnia sam pomy­
ślał o ucieczce. Dnia 3 b. m. zażądał dy­
misyi od Brissona, powtarzając swoje 
wynurzenie lipcowe: mam absolutną pe­



434 PRAWDA. As 37.

wność winy Dreyfusa. Tylko brakiem 
charakteru wytłomaczyć sobie można to 
nagle usunięcie się człowieka, który nie 
miał nawot elementarnej żądzy dokoń­
czenia togo, co zaczął. Rewizya proce­
su Dreyfusa, od której powinien był rząd 
francuski zacząć, a którą teraz prawdo­
podobnie zakończyć będzie musiał całą 
epopeję drejfusowską, w niezem nie 
sprzeciwiała się owej absolutnej pewności, 
bo właśnie absolutna pewność z niej tylko 
■wyniknąć mogła i jeżeli kto, to Cavaignac, 
powinien był jej zażądać, a on przeci­
wnie, gdy koledzy jego chcieli, oświad­
czył, że nie chce. Nie chce — czego? 
Chyba przeczuwa, że rewizya wykryłaby 
fakta tak straszliwie obciążające tego lub 
owego z ludzi mu blizkich, a politycznie 
drogich, i może nawet obciążające cały 
sztab francuski, że brzemienia tych od­
kryć nie zniosłyby wątłe siły byłego mi­
nistra. Czy nowy minister, gen. Zurlin- 
den, poprzednio gubernator Paryża, od­
waży się wziąć miotłę i wymieść tę, co 
najmniej, Augiaszową, stajnię?

Tydzień polityozny. Bieżącą sprawą francuską 
jest znowu skazanie Dreyfusa i rola Henry'ego, na­
czelnika biura wywiadowczego w min. wojny, jako 
fałszerza dokumentów. O niej w artykule wstęp­
nym, a z powodu niej o zepsuciu Francyi glos Po­
sła Prawdy. Następcą Boisdeffre’a został gen. Re- 
naud, następcą Cavaignaca—gen. Zurlinden. Więk­
szość ministrów przechyla się ku rewizyi procesu 
z d. 31 grudnia 1894 r. Sarrien, min. sprawiedliwo­
ści, zażądał już od min. wojny protokółu przyzna­
nia się Henry’ego. Sama procedura domaga się re­
wizyi (art. 443). Postanowienia jeszcze niema. Żo­
na Dreyfusa wniosła do Sarriena formalne żądanie. 
Opinia publiczna gwałtownie z północy zwróciła 
się na południe: w rewizyi również widzi jedyne 
wyjście. Logika nigdy nie widziała innego.

Anglicy pod wodzą Kitchenera po 5-godzinnej 
walce d. 2 b. m. zdobyli stolicę kaltfa-mahdiego, 
Omdurman w Sudanie. Wojska jego, zwane „Der­
wiszami,” dzielnie nacierały, ku zdumieniu samych 
zwycięzców. Ogień zmógł męztwo; nacierający pa-

Janina Baudouin de Courtenay.
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ciu z więzienia wszystkie 
iwo redakeye znalazłem 
ęto przód sobą. Nie mia- 

grosza. Ogłosiłem więc, że po­
szukuję guwornerki z conionym tu więcej 
niż gdziekolwiek językiem angielskim — 
i oto otrzymałem zaproszenie do pobliz- 
kiego miasta portowego, do domu jedne­
go z głośnych finansistów miejscowych. 
Uczepiłem się togo skwapliwie. Nie mo­
głem znosić już więcoj pierwszego pola 
prób moich, a próby te mnożyła bezwa­
runkowo nadzwyczajna wrażliwość i po­
dejrzliwość moja. Za byle co już gotów 
byłem miecz wydobywać z pochwy. Po­
mimo jednak najwyższego podbudzenia 
nerwów, zrozumiałem, że grozi mi choro­
ba psychiczna, jeśli nie zmienię trybu 
życia. Dwadzieścia i cztery lata, przeżyto 
w atmosferze pieszczot i. łatwych tryum­
fów towarzyskich, szacunku i służalstwa 
warstw niższych, nio mogły mię przygo­
tować do teraźniejszych doświadczeń, nio 
mogły mię tak oswoić z warunkami ży­
cia, jak mych cywilizowanych i niccy- 

dali calemi setkami: bez machiny zabójczej niema 
już teraz płodnego męztwa. Straty muzułmanów 
dochodzą do 5 tys., w boju mogło ich być około 30 
tys. Anglików i Sudańczyków współwalczących zgi­
nęło kilkuset.

Po naradach w Peszcie w przedostatnim tygodniu 
sierpnia naradzali się ministrowie austryaccy z wę­
gierskimi w Wiedniu z udziałem samego cesarza. 
Porozumienia nie osiągnięto, a to nietylko pod 
względem formalnym, ale i pod materyalnym: nie 
zgodzono się ani na postać prawa wcielającego wo­
lę ugodową, an i na samą treść ugody, mianowicie 
na kwotę. Stronnictwo ultra-narodowe na Węgrzech 
trwa w zamiarze urządzenia odrębnego obszaru 
cłowego w przewidywaniu niemożliwości normalnie- 
konstytucyjnego porozumienia sią z Przedlitawią; 
ministrowie nakładają na struny tłumiki, ale osta­
tecznie może uledz będą musieli, jeśli sejm, który 
po odroczeniu zebrał się d. 5 b. m. — namiętnie w 
struny uderzy. N.fr. Presse namawia go do tego, 
aby grozą rząd złamać, oderwać od Słowian i Niem­
com wydać panowanie. Cesarz, po powrocie z ma­
newrów; w drugiej połowie b. m. będzie musiał sam 
coś postanowić, zanim się zbierze zwołana na 26 
b. m. Rada państwa: ze Słowianami czy z Niemca­
mi? z konstytucyą, czy z § 14? z Węgrami, czy bez 
nich? z Thunem wreszczie, czy z kimś od niego — 
szczęśliwszym? Położenie ciężkie.

D. 31 sierpnia dobiegła do pełnoletności królowa 
Wilhelmina Niderlandzka, ur. w r. 1880, córka Wil­
helma III, zin. w r. 1890, ostatnia odrośl domu 
Orańskiego. W Amsterdamie odbyły się w pierw­
szych dniach września uroczystości przypominają­
ce koronacyę.

Kortezy madryckie d. 5 b. m. na żałobny kon­
dukt potęgi hiszpańskiej wezwane, na zagajenie o- 
trzymały — preliminarya z d. 12 sierpnia.

GjO.t ,.<gg>

<^J ŻYCIE SPOŁECZNE.

ORGANIZACYA LEKARSKA.

01 petersburskich" w po-
[przednim numerze Prawdy nakre- 

S§śa£a^|ślił bardzo ponury obraz warun­
ków zdrowotnych wielomilionowej ludno­
ści wiojskiej. Gdy zajrzymy głębiej do na- 

wilizowanych współbraci. Burzyłem się 
więc, cierpiałem i chorowałem moralnie, 
a nawet fizycznie.

Przyjmując posadę w domu milionera- 
greka, miałem nadzieję udać się za grosz 
w nim zarobiony za granicę, by uspokoić 
się i wyleczyć w cichych murach jakie­
goś uniwersytetu. Nio wiem, czy było to 
oszukiwanie samego siobie, lecz tak wy­
dala mi się ponętną nadzieja w spokoju, 
w ciszy wywalczyć na tej drodze uzna­
nie, wpływ i powagę., a możo, może 
praca moja, głos mój, zaważy z czasem 
i na rej szali, o którą chodziło mi przede- 
wszystkiem. Wyjechałom tedy na nową 
posadę.

Po kilku miesiącach bytności w doihu 
finansisty moc woli mojej i bart mych 
nerwów na nowo poddać się musiały pró- 
bio... i znów jej nio wytrzymały.

Podczas pewnej uroczystości domowej, 
licznie zebrano towarzystwo wyszło do 
parku, zwisającego tarasami nad morzom, 
aby się przyjrzeć widokowi rozpoczyna­
jącej się właśnie burzy. Stalom już tu od­
dawna, rozmawiając i paląc papiorosa 
z paru młodymi mężczyznami, - dosyć u- 
parcie szukającymi obcowania zo mną, 
jedynie tylko dla pewnej doskonałości mo- 
joj w sporcie, którego ja niogdyś, oni zaś 
obecnie zwolennikami byli.

Zapamiętałem mimowoli groźny ton 
obraz nadmorski, gdyż był on dokoracyą 
do własnej mej tragicznej pantominy... 
Morzo mocno już było zorane potężnym 
pługiem północnego wichru. Na niebie 

szych stosunków, znajdziemy niemal to 
samo. Sprawa polepszenia zdrowia po­
wszechnego należy do najpilniejszych 
i najdotkliwszych oddawna. Szczególnie 
zaś daje się ona mocno odczuwać od chwi­
li przejścia przez nasze wsie, osady i mia­
steczka epidemii cholerycznej. Ona to 
właśnie ujawniła wszystkie największe 
braki organizacyi lekarskiej, wszelkie po­
gwałcenia najelementarniej8zyeh zasad 
hygieny, zupełną niezaradność i bierność 
całego ogółu wobec najstraszniejszej klę­
ski. Nieszczęście, któro spadło na nasz 
kraj pod postacią cholery, miało przynaj­
mniej tę dobrą stronę, żo odsłoniło całą 
grozę położenia, całe niodołęztwo i wadli­
wość systemów ratunkowych. Dzięki te­
mu, opracowano kilka projektów szerszej 
i właściwszej, organizacyi lekarskiej 
i stworzono Towarzystwo hygieniczne. 
Zapowiada to pomyślniejszy okres walki 
z chorobami i warunkami antizdrowotny- 
mi, jakkolwiek dotychczas zabiegi to nie 
przekroczyły jeszcze sfery tooretycznej.

Wszakże ani Towarzystwo Lygienicz- 
no, ani pomoc lekarska według ustaw gub. 
Piotrkowskiej i Płockiej nio nie zdziała­
ją, a przynajmnioj działalność ich przy 
największej energii mało będzie owocną, 
dopóki nie dadzą się usunąć rdzenne przy­
czyny złego, dopóki odpowiedni grunt do 
działalności zorganizowanej nie będzie 
przygotowany.

Przyjrzyjmy się, chociaż pabieżnie,sto­
sunkom panującym obecnie w nioktórych 
okolicach kraju, a będziemy mieli mo­
żność wskazania zasadniczych sposobów 
walki. Dr. Głogowski w sierpniowym ze­
szycie Zdrowia dał szkic takich warunków 
w gub. Lubelskiej:

„Przeciętnie na 100 chorych radzi się 
lekarza zaledwie jeden, a .felczera (tyleż 
co znachorów) po 30; reszta oierpi, zda­
jąc się na wolę bożą.

ciężko się fałdowały masywne draperye 
chmur, jakby utkane z czarnego aksami­
tu o granatowo-stalowych połyskach. Wy­
pukłe czarno-płowe bałwany o białych 
kędzierzawych runach uderzały ze zgrzy­
tem w twarde, stromo wzniosione wy­
brzeże; w oddali zdawało się, że całe sta­
da lewiatanów splatały w dzikiej bitwie 
błyszczące a ślizkie grzbiety napół smo­
czo, napół rybie — i gryzły się białymi 
wyszczerzonymi zębami... U stóp naszych 
miotała się i skowyczała na łańcuchu pię­
kna łódź żaglowa, używana przez nas 
często do morskich spacerów. Na tle po­
nurem otoczenia dziwnie zdrobniałymi 
i wydelikaconymi kształtami odbijało się 
rozbawione, jasnoszatne grono kobiet; 
z pod koronkowych zarzutek, które mi 
kokieteryjnie osłaniały się od wiatru — 
ukazywały się ioh twarze i szyjo jakby fi­
ligranowe, jakby z miniatur wyjęte. Na 
tom tle wycia i zgrzytu — sopranowy 
szczebiot kobiecy i flirtujące dźwięki męz- 
kich głosów brzmiały jak piski karłów 
przy basach tytanów.

W strój noj tej grupie pań wyróżniała 
się ładna, wysoka dziewczyna, córka po- 
tężnogo wspólnika mego chlebodawcy, 
królującą niowątpliwio na raucie. Gdy 
mię jej przedstawiono, z koloi spojrzała 
na mnie z uwagą i jakby zaciekawianiem 
i powiodziała z lekkim naciskiem w glo- 
sio, chociaż glos ton umyślnie był przyci­
szony.

— Alam przyjemność oddawna znać 
pana zo słyszenia. Nasz wspólny znajomy;

N.fr
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A oto wypadki, w jakich ludność wiej­
ska wzywa pomocy lekarskiej:

1) Są to porody nieprawidłowo (3-go 
lub 4-go dnia), które w tych warunkach 
fatalnych rzadko kiedy mogą zjednać u- 
znanie dla doktora i jego sztuki, najczę­
ściej utrwalają pojęcie, że jak Pan Bóg 
dopuści złe, a baba albo felczer nie odpę­
dzi, to i doktór nie pomoże.

2) To samo w złamaniach kości i zwi­
chnięciach nienastawionych na razie i za­
niedbanych. Zwyczajnie nastawia je 
i składa kostopraio, który mieszka w tej 
lub owej wsi; mówią o nim: ten co wie; 
dopiero w razach niepomyślnych ma po­
prawiać felczer, a jak i temu się nie uda, 
a chory cierpi coraz gorzej, wzywają po­
mocy lekarskiej, która znowu już wów­
czas często bywa spóźnioną.

3j Choroby chroniczne wogóle w sta- 
dyach nieuleczalnych.

Nakoniec dodajmy wspomnienia, prze­
rażająco ludność wiejską zo strasznych 
epidemij, w których pomimo ratunku dok­
tora, przysłanego przez władzę, ludzie gi­
nęli jak muchy, a będzio nam łatwo wy­
jaśnić sobie niewiarę w potęgę sztuki le­
karskiej, a stąd i obojętność dla lekarza."

Dr. G., dosadnie opisując warunki kon­
traktowe lekarza gminnego, sposób ioh 
zrywania tudzież brak wszelkiej pomocy 
prawnej, administracyjnej i społecznej — 
wykazuje tymi przykładami z jednej stro­
ny brak pojęcia o potrzebie pomocy le­
karskiej, z drugiej — brak dbałości władz 
administracyjnych o jej utrzymanie, za­
czynając od wójta gminnego aż do naczel­
nika powiatu, łącznie z referentem tych 
spraw, lekarzem powiatu i inspektorem 
urzędu gubernialnego. To są oczywiście 
szkopuły ważno w rozwoju prawidłowej 
i skutecznej pomocy lekarskiej. Niewiele 
również robią w tej mierze wszelkie in- 
stytucye z charakterom zdrowotno-spole- 

wielki pianista C., mówił mi dużo o uko­
chanym synu hrabiny R...

„Historya" zaczyna być głośną! — po­
myślałem z niesmakiem, odpowiadając 
jej z najgrzeczniejszą sztywnością:

— Pani, jestem prawie powny, że tu 
zachodzi jakieś nieporozumienie. Nie 
przypominam sobie, bym kiedy spotykał 
syna hrabiny R., a gdyby nawet tak było, 
nie miałbym żadnego powodu odnowić 
tej znajomości...

Zmieszanio i cień obrazy przemknął 
w jej ładnych i śmiałych oczach.

— Przepraszam, wiem, żo to jost ta­
jemnica i milczeć o niej potrafię — od­
rzuciła mi ciszej, kiedym się skłonił przed 
nią, odchodząc.

— „Tajemnica!" za romantyczne i za 
stare słowo na nasze czasy — powiedzia­
łem, opuszczając ją z głębokim ukłonem.

Kląłem w duchu pewnego artystę, zre- 
Bztą prawdziwie niepospolitego, dość ozę- 
stęgo gościa w salonie mej matki, który 
spotkawszy mię przypadkowo w owem 
nienawistnem mieście przed kilku mie- 
sięcami po głośnej awanturze w reda- 
koyi — podziwiał „marzycielstwo" moje 
i „niepotrzebny heroizm." Wybadał 
wszystko bardzo szybko i dokuczał mi ra­
dami, abym wracał do „swego" świata. 
Prosiłem, żeby milczał, ale widocznie na 
nic to się nie zdało.

Burza tymczasem gwałtownie się wzma­
gała.

— Sądzę, że żaden Odyseusz nie podo­
łałby takiej Scylli i Charybdzie, jakie 

cznym. Dr. Głogowski czyni ciężki zarzut 
Towarzystwu lekarskiemu w Lublinie, 
które na mocy swej ustawy (normalnej) 
miało się zajmować hygieną społeczną. 
Ale oto, co widzimy:

„Przez lat 26 istnienia jego żadnych 
z zadań wymienionych w pierwszych po- 
zycyach ustawy jako to: „zbadanie guber­
nii pod względem sanitarnym oraz ułoże­
nia medycznej topografii i sanitarnej ma­
py" dotąd nio załatwiono; zresztą władza 
tego nie żądała, nie ułatwiła — Towa­
rzystwo bez zawezwania nie działa i nie 
możo naprzykład oceniać materyałó w sta­
tystycznych, których mu nikt nie dostar­
czył, a które powinien posiadać urząd le­
karski. Towarzystwo samo rezydując 
w Lublinie, materyąłów z prowineyi nio 
zbiera — nio ma do tego agentów, a ra­
czej funduszów na ich ciągłe opłacanie.

Dalej w ustawie Towarzystwa osobną 
pozycyę stanowi: pomoc w upowszechnie­
niu prawidłowego szczepienia ospy.

Towarzystwo zajęło się istotnio szcze­
pieniom ospy ochronnoj i założyło insty­
tut produkcyi krowianki, który nie doznał 
jednak poparcia materyalnego ani u wła­
dzy, ani u ludzi zamożnych w społeczeń­
stwie. Towarzystwo nie miało prawa za­
chęcać gorliwego wykonawcę w tej mie­
rze, dr. Olechnowicza, do ponoszenia dal­
szych osobistych wydatków — i po trzech 
latach instytut zamknięto."

„Doświadczenie to raz jeszczo wyra­
źnie dowodzi, że przy wiedzy, nauce i naj­
lepszych chęciach, przy umiejętnem dzia­
łaniu konieczne jest jeszcze odpowiednie 
uposażenie, opieka władzy i całego spo­
łeczeństwa."

Otóż, jak słusznie zaznacza autor, lu­
belskie Towarzystwo lekarskie na mocy 
ustawy powinno wytworzyć z łona swe­
go komitet sanitarny, który w porozumie­

pląsają teraz na naszym Euksynie — o- 
dez wala się do kogoś znowu uśmiechnię­
ta i królująca strażniczka mej tajemnicy, 
tuż w mojem sąsiedztwie.

— Odyseusz może by się nie zdobył na 
tyle zapału dla swej staruszki-Penelopy, 
ozekającoj nań lat dwadzieścia — odparł 
żartobliwie jeden z młodych gości — ale 
jakiś rozmiłowany Leander dla swojej 
Hero może by się odważył zmierzyć z nie­
mi swe siły, przynajmniej na przestrzeni 
od brzegu do latarni morskiej...

— No, jak na nowożytnego Leandra, 
zwłaszcza przy takim „zefirku," to nie ma­
ło! — powiedział ktoś z otaczających.

— A jednak to możliwo!
— Przy spokojniejszej pogodzie, być 

możo. Ale w każdym razie dałby temu 
radę chyba jaki specyalista konkursowy. 
A przy tej fali?!

— Puścił by się i przy tej fali Amery­
kanin lub Anglik, gdyby chodziło o gruby 
zakład pieniężny. Zginąłby prawdopodo­
bnie, z czego zresztą cieszyliby się liczni 
wygrywający ziomkowie jego.

— Szukamy tak daleko odważnych 
sportsmonów, a mamy przecież w swo­
jem gronie doskonałego specyalistę — 
odezwał się, zwracając się ku mnie jeden 
z młodych ludzi, którzy naj wcześniej przy­
szli tu wraz ze mną.

Wiele spojrzeń utkwiło w mojej twa­
rzy i widziałem, jak zapalały się w nich 
stopniowo ironiczne błyski.

Wyraźnie drwiący uśmiech spostrze­
głem na ustach jednego ze złotych mło­

dzieńców, i to złotych podwójnie — bo 
trybowi jego życia odpowiadała milio­
nowa kioszeń, a po chwili usłyszałem i je­
go słowa.

— Byłem właśnie świeżo w Paryżu 
świadkiem pewnego zakładu sportowego, 
i to ryzykownego, a więc bardzo grube­
go pomiędzy dwoma członkami naszego 
córcie, który skończył się jednak niespo­
dzianie komicznie, dzięki rasowej odwa­
dze jednego z uczestników. Nio potrzebuję 
państwu mówić, że ów jegomość, aczkol­
wiek pozornie pur sang paryżanin, miał 
w swoich żyłach błękitną krew... biblij­
ną...

Jak niewolniczy automat, popchnięty 
mocną dłonią, już mu odpowiadałem z po­
zornym chłodem, a jednak płonąc we­
wnętrznie i, jak dziś widzę, wyrywająo 
się całkiem niepotrzebnie z pod władzy 
myśli i rozsądku.

— Ohooiaż nie wątpię, że Paryż wzbo­
gacił znacznie doświadczenie życiowe 
szanownego pana, to jednak chciałbym 
dorzucić do niego cegiełkę ze swej stro­
ny... Pomimo to, że w żyłach moich cie­
cze również „błękitna krew biblijna," 
wsiadam właśnie do łódki, czy też wpław 
nawet się puszczam. Eksperyment mój 
będzie zresztą o wielo mniej dla pań­
stwa interesującym, bo ani grubego za­
kładu, ani uścisku żadnej bulwarowej He­
ro o miodzianych włosach — nio mam 
w perspektywie.

Słowa te wypierała z ust moich jakaś 
nerwowa zła siła, pomimo iż wymawiając

niu z władzą mógłby przyjąć na siebie 
system prewencyjny w gubernii.

„Obowiązek hygienisty spełniać może 
lekarz dobrze obeznany z miejscowymi 
warunkami, poczynając od gruntu, a koń­
cząc na ludziach, patrząc na ich skórę, 
odzież, na ich zwyczaje, wiedząc jak się 
bawią i jak ciężko biedują, jak pracują 
i jak się żywią, czy nadużywają wódki 
i t. p.“

Ażeby zapobiodz złemu, a przynajmniej 
złagodzić je, dr. G. proponuje następujące 
środki:

„Pierwszem polom działalności hygie­
nisty niech będzie szkoła. Zawsze, a tem 
bardziej na początku uważać się on ma 
za lekarza przy szkółkach wiojskich 
i gminnych."

Hygienista jako delegat Towarzystwa 
lekarskiego z urzędu swego powinien być 
członkiem czynnym tworzyć się mają­
cych komitetów wstrzemięźliwości.

W komitecie wstrzemięźliwości hygie- 
niście przyznaną być ma rola ważna, zna­
cząca; jednakże będzio on tam tylko je­
dnym z członków równouprawnionych, 
rzeczy świadomym; przeważną zaś rolę 
objąć ma w komitocic sanitarnym gminy, 
gdzie przewodniczyć i działać winien bez 
przerwy. Dotąd komitety takie powsta­
wały zwyklo w czasie istniejącej już epi-. 
demii (i to nie innej jak cholery) boz ża­
dnego pojęcia nadanej instrukcyi.

Komitet sanitarny winien postarać się 
o wprowadzenie łaźni dla ludu.

Przy budynku łaźni mógłby być i punkt 
opatrunkowy, materyały do opatrunku, 
drobna apteczka z niezbędnych środków 
pod dozorem wykwalifikowanej babki — 
byle nie folczera; dla niego w calem urzą­
dzeniu tego projektu miejsca niema.

Specyalnej opiece hygienisty polecić 
należy urlopowanych żołnierzy, aby z ni­
mi nie przychodziła choroba syfilityczna
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Wogólo, zapobieganio powinno zawsze 
być na pierwszym planie czynności leka­
rza gminnego, w powyższom pojęciu.

Podobnie jak w Warszawie, lekarz 
gminny musiałby również wypisywać 
karty pogrzebowe dla proboszcza, upowa­
żniające go do pogrzebu. Nie byłoby wol­
no grzebać nikogo bez takiej karty.

Dochodzenie sądowe byłoby w ton spo­
sób ułatwione i znacznie prędsze, gdyż 
sędzia śledczy miałby eksperta w każdej 
gminie,a działalność lekarza miałaby war­
tość naukową, którą mogłoby pochlubić 
się Towarzystwo, mianowicie, dałaby 
prawdziwą statystykę śmiertelności, a na­
stępnie i chorób.

Co się tyczy szpitali, to niepodobna wy­
magać, aby każda gmina posiadała wła- 
Bny, ale każda winna posiadać środki do 
przenoszenia, względnie przewożenia cho­
rych, aby do odpowiedniego lokalu w sa­
mej gminie przenosić można było uległych 
wypadkom i ciężko chorych, albo odwo­
zić chorych do najbliższego szpitala.

Zarzuty i wskazówki dr. Głogowskiego 
mają najzupełniejszą podstawę. Wogóle 
dałyby się one zastosować do działalności 
lekarsko-hygienicznej w całym kraju. Ma­
my kilka towarzystw lekarskich, które, 
korzystając ze swojej ustawy, mogłyby 
rozwinąć szeroko pracę w zakresie zdro- 
wotno-społecznym. Tymczasem dotąd nie 
dostrzegliśmy najmniejszej inicyatywy 
w tej mierze. Instytucye poważne, złożo­
ne wyłącznie z ludzi wykształconych, 
światłych, poświęcających swe siły i u- 
zdólnienia ogółowi ludności, a z natury 
rzeczy wnikających wgłębię potrzeb i nie­
domagać rzesz całych — instytucye te 
stanęły niemal zupełnio po za obrębem 
społeczeństwa, odgrodziły się od niego 
murom specyalności i wyżłobiły sobie 
wązkie ścieżki potrzeb i spraw osobistych. 
Dlatogo też siła umysłowa i wysoki sto­

je nawet, kombinowałem przelotnie, jak 
mało cenię siebie i swo zadanie, broniąc 
w ten sposób żydowskiego honoru. Lecz 
była to jakaś moc żywiołowa i dzika, któ­
rej stawałem Bię ofiarą.

Zimny ukłon był mi odpowiedzią i szty­
wna uwaga tego pana, że przez myśl mu 
nio przeszło stosować opowiadania swego 
do jakiegokolwiekbądź z członków ze­
branego tu towarzystwa.

Tymczasem zaledwie padły z ust mo­
ich te nieszczęśliwe wyrazy, a już roz­
brzmiała dokoła delikatna, jakby przy­
ćmiona wrzawa zacickawionia i niespo­
dziewanego efektu. Oczy zabłysły, oży­
wiając się raptem, młode kobiece twarze 
zarumieniły się ogromnie, tak jak ongi 
może w amfiteatrach cyrkowych, gdy u- 
kazywal się nagle interesujący gladyator. 
Jeżeli tam pójdzie... co za szczególno wi­
dowisko! Jeżeli zaś nie stanie mu odwa­
gi — jakiż to przykry zawód! Jakież pole 
do naigrawania się z chełpliwego a tchó­
rzliwego Żyda!

Mózg mój świdrować poczęła dziwnio 
dręcząca i smutna myśl, że uczyniłem 
krok fałszywy, żo własną godność zdepta­
łem tylko, zamiast podnieść godność na­
szą zbiorową... Po co, dla kogo mam 
igrać z życiem, tracić je .nawet z pewno­
ścią? Dla pikantnej zabawy tłumu, glod- 
nogo, jak zawsze, circensos! Dla przoko- 
nania paru złych głupców, którzy pomimo 
to możo twierdzić zaczną z uporem osłów, 
że jestem wyjątkiem lub mieszańcem. 

pień wykształcenia, pomimo zorganizo­
wania fachowego, nio pozwala tym lu­
dziom zwalczyć ciemnoty i szalbierstwa 
znachorów i felczerów, którzy nietylko u- 
mieją podkopać zaufanie ciemnej i nai­
wnej ludności do lekarza, lecz nawet wy­
pchnąć go ze stanowiska, pozbawić wszel­
kiej możności obrony i dochodzenia praw 
swoich. Wprawdzie widzimy tu i owdzie 
lekarzy, uczestniczących w pracy społecz­
nej; ale to jest działalność dorywcza, któ­
ra ani zespala ich z ogółem, ani zaspaka­
ja tego ogromu potrzeb w zakresie hygie- 
ny powszechnej. Chcąc walczyć z niezdro- 
wiem ogólncm, trzeba przygotować prze- 
dewszystkiem grunt odpowiedni, żo tak 
powiemy, wejść w społeczeństwo i pra­
cować wespół z jogo światlejszą cząstką. 
Lekarz nie może byó tylko fachowcem, 
musi on być pedagogiem i instruktorom 
hygienicznym. Dopiero wtedy, gdy się 
stanie takim działaczem na polu dobra 
społecznego, gdy zajmie placówki we 
wszystkich dziedzinach, mających zwią­
zek z duohowom i fizycznem wzmocnio- 
niem mas ludności — dopiero wtedy wy­
robi sobie mocne stanowisko i rozwinie 
pracę prawdziwie owocną. Dopóki takie­
go gruntu nie przygotujemy, wszelkie za­
biegi i organizaoye czysto administracyj­
ne, zewnętrzne, nie doprowadzą do celu. 
Przodew8zy8tkiem tedy niech towarzy­
stwa lekarskie wprowadzą w życie wy­
kreślone z niego a pozostawiono w usta­
wie paragrafy najponętniojszoj i najpo­
żyteczniejszej działalności. Przyjdzie to 
dziś tem łatwiej, gdy mamy ustawę orga­
nizacyi typowo społecznej: Towarzystwa 
hygienicznego.

I oto po raz pierwszy w miejce bojują­
cego rozdrażnienia i uporczywej zaciekło­
ści jakiejś — żal, wiolki żal nad sobą 
rozpostarł się w duszy mojej... żal nad tą 
bezustanku już teraz gnębioną, a niegdyś 
tak bezgranioznie rozkoszującą się młodo­
ścią moją... Pożałowałem kaleczonego 
niemiłosiernie młodego, bujnego życia... 
Lecz pochwyciłem siebie natychmiast na 
uczynku: a więc i ja, Żyd lękliwy, zlą­
kłem się wczesnej, pełnej męki śmierci 
w paszczach tych czarnych lewiatanów?.. 
Potoczyłem okiem dokoła po tych twa­
rzach, twarzach przeważnie kobiecych, 
czy też choć jedna nie zaprotostuje prze­
ciwko tomu „widowisku," słowem cho­
ciażby jednem, a nawet tylko wzrokiem? 
Czy nie wyrwie się z piersi, którejkol­
wiek z tych istot wołanie:

— Nio chcę, nie mogę patrzeć na nie­
wątpliwe samobójstwo! Alo nie. Usta 
milczały, oczy, pełne gorączkowej cieka­
wości, mówiły, rozkazywały... Tak! one 
śmiały i mogły mi już rozkazywać w tej 
chwili:

— Pędżże do tej otchłani po śmierć 
twoją! Obiecałeś! Nie darujemy ci tego!

Strach przed ich sądem przeważał je­
dnak strach śmierci. I oto wezwawszy ca­
łą wolę i męztwo, na jakie tylko zdobyć 
się mogłem, zdołałem ubrać twarz w ma­
skę objętności i zapytałem z ironią:

— Czy płynąo mam jak Odyseusz w ło­
dzi żaglowej — na dystans większy, czy 
też jak Leander, wpław — na mniejszej 
przostrzeni?

Z GALICYI.

Apatyczne zachowanie się Galicyi wobec stanu wy-, 
jątkowego. — Próba protestu. — Deputacya i hr. 
Piniński. — Zawieszenie sądów przysięgłych. — 
Prawdopodobne powody. — Rusini i ich prośba do 
cesarza. - Węgrzy wobec zamieszania w Austryi.— 

Nowe nadzieje.

ęwtóyągzytelnikom Prawdy wiadomo, żo 
w połowie Galicyi, od Krakowa 

CssS%|po Lwów, panuje „stan wyjątko­
wy," zaprowadzony z powodu rozruchów 
antisemickich. Dotychczas w sprawach 
ważniejszych wyrokowały umyślnie usta­
nowione sądy, a w sprawach mniejszej 
wagi — sądy przysięgłych. Aresztowano 
mnóstwo osób, wyłącznio włościan, któ­
rych wina podpadała pod kategoryę nio 
spisku, nie zbrodni politycznej, lecz naj­
zwyklejszej awantury. Mimo zupełnego 
braku dostatecznych powodów do tak su­
rowych zarządzeń, wbrew wszelkiej po­
trzebie — zaprowadzono je w Galicyi, 
bo—jest to rzeczą niewątpliwą — ży­
czyło sobie tego stronnictwo rządzące dla 
własnego bezpieczeństwa na dziś i jutro. 
Ochraniało się w ten sposób od tych, któ­
rym w ciągu trzydziestolot.iich rządów 
zrobiło wiole złogo. Społeczeństwo przy­
jęło tę wiadomość obojętnie, bo apatya 
jest największą i najcięższą chorobą Ga- 
łicyi. Po za rządem, była szlachta i urzę­
dnicy — biorąc ostatnią nazwę w naj- 
szer8zem znaczeniu. Szlachta stała po 
stronie rządu, który z jej łona powstał, 
a urzędnicy — to ludzie często bez ducha 
obywatelskiego, chociaż Polacy, zwykli 
przeżuwacze okólników i reskryptów, z je­
dnaką gorliwością służyliby nawet cesa­
rzowi chińskiemu — byleby im regular­
nie wypłacał pensye. Pod tym względom 
jednakie cechy posiadają polityczni, jak 
i autonomiczni. Pojedyncze głosy, od­
zywające się z potępieniem, były bar­
dzo nioliczne.

Nie wiem, komu przyszła szczęśliwa 
myśl zaprotestować przeciwko samowoli 
rządu, gwałcącej konstytucyę, ażeby bo­
daj dać poznać wiedeńskim jego filarom,

Podzielono się na partye.
— Żagiel! żagiel! wpław! wpław!—woła­

ły „srebrne" głosiki, a uroczym ich dźwię­
kom towarzyszyły gdzieniegdzie tupnię­
cia drobnych stopek...

Mężczyźni byli przeważnie za łodzią, 
rozumiojąc, że w przeciwnym razie wi­
dowisko byłoby za krótkie i za nikle... 
Odrazu traci się z oczu zuchwalca.

Przerwałem niecierpliwie spór, który 
już trwał za długo.

— Radzę państwu wybierać żagiel. 
Wszak lepiej widać będzie statek o du­
żym białym żaglu, tonący wraz z czło­
wiekiem, niż małego człowieczka, nikną­
cego natychmiast pośród bałwanów, 
chociażby nawet utonął nie odrazu.

— Utonął, pan powiada?! — zaprotesto­
wały niby naiwnie zdziwione głosy. O, w ta­
kim razie cały ten projekt inaczej się 
przedstawia! Sądziliśmy, że pan pływasz 
tak świetnie i tak świetnie żaglom kieru- 
josz — nie możesz utonąć! — Zapewne, 
że jest to odwaga, alo też sztukę posiadasz 
pan nieładni Ozyżbyśmy mogli narażać 
pana, nie będąc przekonanymi, żc zwy­
ciężysz?

— Dziękuję za uznanie i za troskli­
wość! — odparłem z otwartą już drwiną 
i poszodłom przebrać się i przygotować, 
jak mi się wówczas zdawało — do pewnej 
śmierci.

(C. d. n.).
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że jest przecie ktoś w Galieyi, kto donio­
słość rozmaitych „wyjątkowości" rozumie 
i w obronie uciskanych stanąć może. In­
na jest wina tych, którzy brali udział 
w rozruchach, a inna — rządu. Nie chodzi 
o to, ażeby winnych rozgrzeszyć ze wszyst­
kiego, ale żeby tym panom z Wiednia wy­
jaśnić, że co innego karanie przestępstw, 
a co innego łamanie praw. Otóż stronnic­
two ludowo i klub demokratyczny sejmo­
wy połączyły się razem w tym celu. Po­
stanowiono wspólnie i jednogłośnie żądać 
zniesienia stanu wyjątkowego. Uchwały 
tego rodzaju tam, .gdzie rządzi przemoc, 
nio mają innego znaczenia, tylko zasadni­
cze. To toż większą daleko doniosłość dla 
Galieyi pcsialla tu chwilowe bodaj połą­
czenie się dwóch odłamów, dwóch ramion 
jednego kierunku, niż wszelkie protesty. 
Może panowie młodzi przekonają się, żo 
monopol dobry tylko dia gorzałki i tyto­
niu, locz nie dla myśli. Znpewne, trudno 
będzie przyzhać się do tego, ale fakty tak­
że mówią i tfego dosyć. Tworzenie związ­
ków politycznych na podstawie znajomo 
ści i przyjaźni osobistej nie możo mieć ni­
gdy wielkiego znaczenia, jest także „wy­
jątkowością" nader szkodliwą dla rozwo­
ju pewnych idei, tom bardziej, gdy ton 
rozwój możb się obejść bez tajemnicy. 
Zasklepieni^ się w własnych stosunkach— 
grzech zarówno demokratów, jak i ludow­
ców— wytwarza fałszywe wielkości, po- 
siadająco mało co więcej przymiotów nad 
zarozumiałość, lub wysuwa na czoło ludzi 
za pomocą „serków" koleżeńskich. Z tak 
sztucznie wytworzonemi figurami nikt się 
nie liczy, a stańczycy tom bardziej, bo oni 
znają doskonale doniosłość zasady: siła 
w jedności. Dlatego też zgromadzenie 
w ratuszu lwowskim więcej ich zaniepo­
koiło, niż najgwałtowniejsze gadania roz­
maitych przedstawicieli. Udali, żo celu tej 
wspólnej akcyi nie rozumieją, żo ją lo_y 
ceważą— zbywali ją półsłówkami. Mniej­
sza o to.

Pomijam obrady i ostateczną rczolucyę 
a przechodzę do dalszych następstw. Wy­
brana z łon^ obradujących depytacya — 
sposobem przyjacielskim udała się do na­
miestnika. P. Piniński, prawnik z zawo­
du, dał odpowiedź adwokacką: „pragnie— 
on — i dąży, ażeby trwanie zarządzeń wy­
jątkowych nie wyszło po za konieczną po­
trzebę," nie dodał tylko, że o tej „konie­
cznej potrzebie" on sam decyduje. We­
dług jego informacyj. „umysły są jeszcze 
wzburzone," ale nie mówi, żo rząd au- 
stryacki dwoistością swego postępowania, 
chciwością i drapieztwem podatkawom, 
bezwzględnością ekonomiczną, sam przy­
czynił się do „wzburzenia umysłów." Stan 
wyjątkowy zatem potrzebny jest nie w in­
teresie tej lub owej strony, lecz w intero- 
sie rządu niemieckiego i jego przedstawi­
cieli galicyjskich. Chybaby się stosunki 
zmieniły nągle ku lepszemu w całej Au­
stryi, albo,zaszła jakaś radykalna zmiana 
w poglądach sfer rządzących, ażeby stan 
wyjątkowy zniesiony został rychło. I to 
może być. Żyjemy w państwie niespodzia­
nek.

W związku z tom jest krok p. namiest­
nika, który da się również wytłomaczyć 
w sposób bardzo krętacki: jest to zawie­
szenie przez niego sądów przysięgłych 
w powiatach objętych stanem wyjątko­
wym. Dlaczego to się stało? Jakie być 
mogą następstwa? Wiadomo, że zwykle 
sądy przysięgłych bywały łagodniejsze 
w swoich wyrokach tam, gdzie szło nie 
o literę prawa, lecz o sprawiedliwość, 
gdyż powodowały się sumieniem. To sa­
mo działo się i w Galieyi. Wyroki w spra­
wie tych zbrodniarzy, którym uprzykrzył 
się wszelki wyzysk, wypadały bardzo ła­
godnie. Poprostu podciągano wybryki nie 
pod kategoryę buntów, lecz swawoli go­
dnej kary. Atymczasem panowie krakow­
scy i ich poplecznicy sprowadzili nawet

kata z Wiednia, którego tu i owdzie po­
kazano. Rozruohy ustały. Nie dlatego, że 
ustała przyczyna, która je wywołała, lecz 
dlatego, że wojsko miało broń i używało 
jej, a włościanie szli z gołemi rękami. 
Porządek nareszcie przywrócono. Roz­
poczęło się szukanie winnych. Ani rusz 
znaleźć spisku, a tem bardziej kierowni­
ków! Wskazywano po kolei Stapińskiego, 
Kozakiewicza, Daszyńskiego — ale dowo­
dów nie było. Kry tykowali oni wprawdzie 
rząd, władzę, szlachtę, ale przestępców ta­
kich znalazłoby się pewnie ze dwa milio­
ny w samej Galieyi. Ponieważ spiskow­
ców nie można było wyszukać za pośre­
dnictwem sądów przysięgłych, kto wio, 
czy nie nasunęła się wówczas wątpliwość 
prawdziwości wyroków. A ponieważ ko­
niecznie trzeba kogoś karać — bo na cóż 
wprowadzono stan wyjątkowy! — zatem 
oddać wszystkie sprawy do sądów pań­
stwowych, a przysięgłe zawiesić. Ozy te 
domysły są jednak prawdziwe? Nie wiem. 
Prawdopodobne, bo w duchu polityki pa­
nów krakowskich. O to ich stronnictwo 
uczciwych ludzi obwinia. P. Piniński dał 
wszakże inną na to odpowiodż. Zawiesze­
nie sądów przysięgłych miało się stać ku 
większej sprawiedliwości. Są powiaty — 
powiadają — gdzie w składzie sędziów 
jest większość Żydów, tam każdy oskar­
żony chłop będzie skazany; w innych po­
wiatach— większość chrzcścian, tam każ­
dy winowajca będzie uwolniony. Sądy 
państwowe będą, według mniemania na­
miestnika, sprawiedliwsze. Zobaczymy. 
W każdym razie takie postawienie kwe­
styi jest także trochę adwokackie.

Z ogólnego zamieszania w kraju, z osła­
bienia rządu austryackiego, z utraty 
wpływowego stanowiska politycznego Po­
laków w Wiedniu skorzystali Rusini ga­
licyjscy. Podali oni skargę do cesarza ati- 
stryackiogo na Polaków i prośbę o wła­
sne królestwo. Wyliczywszy więc rozmaite 
krzywdy, proszą pokornie monarchę, aże­
by dla nich stworzył osobne państwo: wy­
dzielił Galieyę wschodnią jako odrębny 
kraj, dal im odrębną radę szkolną, odrę­
bne sądownictwo, utworzył sominaryum 
w Wiedniu, ażeby stamtąd wychodzili sa­
mi patentowani władyki i wiele innych 
równie pięknych rzeczy.

Otóż gdy w Galieyi trwa walka wszyst­
kich zo wszystkimi, to samo dzieje się 
w stosunkach licznych krajów i narodów 
Austryi do rządu wiedeńskiego. Nie będę 
mówił o sporze Słowian z Niemcami, o ró­
wnouprawnieniu językowem w Czechach, 
o rządach bez rządu, słówko tylko po­
wiem z powodu najważniejszej dziś kwe­
styi polityki wewnętiznej: ugody z Wę­
grami. Wiadomo, żo w Austryi panuje u- 
strój dualistyczny, a ostatnimi czasy za­
znaczyło się z nadzwyczajną siłą dążenie 
do federalizmu na zasadzie samorządu 
krajów. Dążenie takie przedewszystkiem 
nie podoba się Niemcom austryackim, któ­
rzy, przyzwyczajeni do panowania, znaj­
dą się nagle w położeniu bardzo nieprzy- 
jemnem—nie będą mieli kim rządzić, gdyż 
Słowianie powiadają: dorośliśmy i potra­
fimy sami sobie dać radę. W również nie- 
miłem położeniu są i Węgrzy. Jeżeli kie­
dy Słowianie, zgromadzeni pod koroną 
św. Stefana, utworzą odrębne organizmy 
autonomiczne, świat przekona się, że 
z dużego obszaru Węgier pozostało tro­
chę baronów niepewnego pochodzenia 
etnicznego i garstka Żydów, przebranych 
w czamary węgierskie. Węgrzy to najle­
piej rozumieją i dlatego korzystają z osła­
bienia wewnętrznego Austryi, a ponieważ 
posiadają niewątpliwie najzdolniejszych 
polityków i spójność stronnictw tam, 
gdzie chodzi o naj ważniejsze interesy kra­
ju, łatwo stać się może, że Austro Węgry 
zamienią się na Węgro-Austryę, czyli że 
na czele państwa staną nie Niemcy, lecz 
Węgrzy. Jeżeli sprawa uspokojenia się

Austryi pójdzie tak dalej, jak dotychczas, 
przewaga ich w rządzie może się stać 
prawdopodobną. Wskazuje to świeżo wy­
dana broszurka p. t. alakulos (Nowa 
konstytucya), w której autor- bez ogródek 
powiada, żo teraźniejsze niepokoje w Au­
stryi doprowadzić ją mogą do rozkładu, 
a wówczas Węgrzy, ze swoją dynastyą na 
czele, zajmą względem Austryi takie sta­
nowisko, jakie przez długi czas Austrya 
zajmowała względem nich. Stronnictwa 
węgierskie powinny zawczasu liczyć się 
z tą możliwością i stosownie do niej za­
cieśnić program swojej działalności! Nie­
porozumień dyplomatycznych — według 
mniemania autora — niema czego oba­
wiać się, gdyż taką zmianę w ustroju Au- 
stro-Węgier cała Europa przyjmie do 
wiadomości z zadowoleniom, a nawot 
Niemcy nie będą się sprzeciwiać.

Jeżeli to jest raca, wypuszczona na wy­
padek niedojścia do skutku ugody, to kto 
wie, co ona zapowiada już nietylko Au­
stryi, ale Europie, bo jeżeli Niemcy nie 
będą sprzeciwiać się Węgrom, to tylko 
kosztem zdobyczy terytoryalńych. Smu­
tnie mogłaby wyglądać ugoda w przekła­
dzie na język węgierski.

W ostatniej chwili wszakże w ogólnom 
położeniu Austryi nastąpiła o tyle zmia­
na, że rząd w widokach możności prze­
prowadzenia ugody z Węgrami drogą le­
galną, postanowił zwołać jeszczo raz par­
lament na koniec września. Ozy to na 
wiele się przyda—wątpić należy, bo prze­
cież w Radzie państwa pozostaną te same 
czynniki niezadowolenia, które poprzednio 
działały i taki sam układ stronnictw. 
A może.. W Austryi wszystko możebne.

Oho.

KSOSIKi POZWHSKZ.

Program Hansemanna.— Odpowiedź p. Mycielskie- 
go. — Jakie odpowiedzi są dla nas pożądane? — Sa­
mowola urzędników pruskich i sąd administra­

cyjny.

8|j||§Viziś tylko ciągle się mówi o nowej 
^0'ajMpetardzie, która wyleciała z ręki 
‘ł^feg^liednego z twórców hakatyzmu, 
Hansemanna, i pękła nad głowami polskie- 
mi. Ton człowiek, nienawidzący doszaloń- 
stwa Polaków i wszystkiego, co tchnie 
duchem polskim, wystąpił z nowym pro­
gramem, projektami zalewania nas spio- 
niont falą germanizacyi. Sposobnością do 
tego wystąpienia była wizyta ministrów 
pruskich w Poznaniu i przedsięwzięcie 
środków niemczenia, które, zdaniom fa­
natyków pruskich, nie prowadzą do celu, 
bo nie występują wprost pod godłem ma­
czugi lub noża zbójeckiego, lecz mając na 
celu podsycenie ognisk germańskich, je­
dnocześnie mimowoli przyczyniają się do 
ogrzania miejscowych rzesz polskich. 
Stworzenie nowych zakładów naukowych 
w Poznaniu przyczyni się do podniesienia 
miasta, a więc i Polacy pośrednio mogą 
skorzystać z tego. Nie! Trzeba wynaleźć 
inne środki! Więc oto co mówi i doradza 
p. Hansemann na szpaltach Posentr Ztng'. 
„Pewien wyższy urzędnik poznański po­
dobno powiedział: jeżeli rząd pozwoli 
wzejść słońcu nad Poznaniem, świecić ono 
będzie zawsze nad dwoma Polakami a je­
dnym Niemcem. Wyrzoczonie to trafia 
istotnie w sam rdzeń. W ostatnich dzie­
siątkach lat nietylko w Poznaniu, ale 
i miastach prowincyonalnycb, rozwój po­
wszechny położył konjec dawnej przewa­
dze ekonomicznej obywatelstwa niemie­
ckiego. Stworzył on tak samo spożycie 
jak produkcyę ludności polskiej, a pol­
skość uzdolnił do korzystania ze wszyst­
kich dóbr ogólno-ekonomicznych. Wszel-
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kie piękne zamiary podniesienia prowin- 
cyj polskich, pomnożenia dróg komuni­
kacyjnych, otwiorania akademij itd., za­
wsze jednocześnie podnosić będą ekono­
micznie i duchowo zdolności Polaków 
i wzmacniać ich silę do walki. W kolach 
stowarzyszenia naszego panuje zupełna 
jednomyślność co do zamierzonych środ­
ków rządowych; jeżeli zaś mają one przy­
nieść wogóle jakikolwiek pożytek, uwa­
żać je należy za początek wielkiej po­
lityki gcrmanizacyjnej w szerokim stylu.“

Jeżeli ma zyskać powodzenie owa poli­
tyka wzmacniająca niemczyznę wszelki­
mi środkami i sposobami, to, według 
wskazówek p. Hansemanna, trzeba raz na 
zawsze zerwać z zasadą równouprawnie­
nia, która już nie jest przestrzegana w 
przedsięwzięciu kolonizacyjnem. Kto nie 
chce około państwa i dla państwa praco­
wać, kto umyślnie się odsuwa i na to cze­
ka, ażeby zmiana losu zwolniła go z pod 
znienawidzonego jarzma prusko-niemieo- 
kiego, ten sam się wraz ze swymi współ­
obywatelami wyrzeka wszelkiego równo­
uprawnienia. Państwo, które takich oby­
wateli stawia na równi z resztą, wycho­
wuje sobie nieprzyjaciół. Jeżeli od wielu 
lat na wszystkich granicach niemieckich 
obcy żywioł się wzmaga, wynika to jedy­
nie stąd, żo Prnsy-Niomcy stworzyły za­
równo dla przyjaciół, jak i nieprzyjaciół, 
wszystkie źródła dobrobytu i potęgi, pod 
wpływom państwa pozostające,bez wzglę­
du na to, jak się ułożyły stosunki narodo­
we. W dzisiejszych stosunkach niepodo­
bna myśleć o szczerym związku między 
prostą ideą państwową a polskim świa­
tem interesów, gdyż w większej części 
miast na krosach wschodnich pod wzglę­
dem zarobkowym korzystniej byó Pola­
kiem. „Dopiero zmiana tych stosunków 
zdoła wytworzyć między ludnością pol­
ską to usposobienie ugodowe, które nie­
zbędne jest do wyrównania przeciwieństw 
narodowych. Takiego trwałego wyrówna­
nia życzy sobie każdy Niemiec na kro­
sach wschodnich. Alo i tu przodewszy- 
stkiem ma znaczenieowe: si vispacempara 
helium.u

Przytoczyliśmy tych parę najcharakte- 
rystyczniejszych uwag z długich wywo­
dów Hansemanna. Aż nadto wystarczy te­
go, ażeby ocenić cały eynizm, całą bez­
czelność, która chce nietylko rozbi­
jać i łupić, lecz — jak największych 
zbrodniarzy — wykluczyć Polaków z pod 
wszelkich praw.

To samo pismo, które wydrukowało 
program p. Hansemanna, nie odmówiło 
miejsca i dlap. Józefa Mycielskiego z Ko 
bylopola. Odpowiedź jego ze względu na 
doniosłość sprawy i scharakteryzowanie 
stosunków polsko-niemieckich, jest wy­
padkiem niezwykłym w bieżącej kronice 
życia naszego. Oto, co miedzy innemi 
w tej odprawie czytamy:

„Ktoś zupełnie obcy a bezstronny, po 
odczytaniu elaboratu p. Hansemanna, mu- 
siałby sobie powiedzieć: 1) Jeżeli jost 
prawdą, że żywioł polski na kresach 
wschodnich, pomimo wszelkich stawia­
nych mu trudności, okazuje ekonomiczną 
przewagę nad popieranym zo wszech stron 
żywiołem niemieckim, może to byó tylko 
dowodem, że jest dzielniejszym od nie­
mieckiego. Wtedy zaś dobrze czyniłoby 
państwo, gdyby się opierało na żywiole 
znakomitszym. 2) W wieku żelaza i złota 
musi dziwnem się wydawać, co słyszymy, 
że potężny wojskowy' i finansowy aparat 
Rzeszy niemieckiej jest politycznie zagro­
żony zo strony niezadowolonych podda­
nych, których liczba wynosi ledwie 2 pro­
cent. 3) Jeżeli Polakom niegdyś powiodło 
się pozyskać sobie niemieckich mieszkań­
ców dzisiejszej dzielnicy zachodnio-prti- 
skicj w ten sposób, że pozostali tam je­
szcze Niemcy polonizują się nawet pod 
rządem prpskim, w Poznańskiem zaś po 

przeszło stuletnicm przyłąozoniu do Prus, 
nawet imigranci niemieccy narażeni są na 
niebezpieczeństwo polonizacyi, przeto mo­
żliwy jest tylko następujący wniosek: 
Z jednej strony, żywotność polonizmu jest 
silniejszą, z drugiej, rząd pruski nie do­
rósł swomu zadaniu, żoby kroczyć na 
czele kultury niemieckiej."

Do takich paradoksów' prowadzi fał­
szywe założenie. Jakże wygląda sprawa 
w rzeczywistości?

Nawet zagorzali przeciwnicy polskości 
przyznają, iż rzekome ekonomicznie lep­
sze położenie Polaków na tem polega, żo 
po pierwsze: Polacy są skromniejsi w u- 
żywaniu dostatków życia, po drugie: zna­
jomość dwu języków daje im korzyść 
ekonomiczną, po trzecie: ich uczucie na­
rodowe wyraźniej się uwydatnia. Prze­
ciwko temu nie można walczyć przez ma- 
toryalne uciskanie polskości, lecz tylko 
przez moralne podniesienie niemieckości.

Cornelius, którego nikt nie posądzi 
o entuzyazm dla Polaków, mówiąc o rzeko­
mych polskich dążeniach rewolucyjnych 
i mrzonkach, co do oderwania się od pań­
stwa pruskiego, dodał: „Kto zna kraj i lu­
dzi z blizka, wie, że niema w tem ani o- 
drobiny prawdy." Posłowie polscy w Ber­
linie podnosili to niezliczoną ilość razy, 
i poważna część prasy polskiej powtarza 
bezustannie, że Polacy pod berłem pru- 
skiem uznają status guo i pod warunkiem, 
że ich narodowość będzie zastrzeżoną, 
chcą wiernie spełniać wszystkie obowiąz­
ki względem państwa. Jeżeli jest prawdą, 
co niedawno p. Tiedemann twierdził 
w swej przemowie do polskich landwe- 
rzystów, że zmarły książę Bismark nie­
nawidził i przośladował tylko tych Pola­
ków, którzy z zasady powstawali prze­
ciwko państwu pruskiemu, wtedy mógłby 
był żelazny kanclerz spokojnie zaniechać 
8woj ej nienawiści, ponieważ niema wcale 
takich Polaków.

„Rząd pruski, jożeli mu na tem zależało, 
żeby pozyskać sobie szczerą przychylność 
ludności polskiej, popełnił wielkie błędy. 
Pominąwszy, że zaraz z początku konfi­
skata dóbr koronnych i kościelnych i li­
cznych posiadłości prywatnych, systema­
tyczne wykluczanie Polaków ze wszyst­
kich urzędów, środki Flottwela i B&ren- 
sprunga, później walka kulturalna i w now­
szym czasie wykluczenie języka ojczyste­
go ze szkól, musiały jak najbardziej roz­
goryczyć lud, fanatycznie przy wiązany do 
swój gleby do swojej religii i do swego 
języka, głównym błędom rządu był nie­
zręczny wybór urzędników przy zupełnie 
mylnej zasadzie, jaką zastosowano pod 
tym względem. Dopóki istnieć będzie sy­
stem, polegający na przesiedlaniu za ka­
rę w Poznańskie, który dawniej powsze­
chnie był używany i takżo teraz jeszcze 
często bywa zastosowywany, ludność mu­
si mieć to uczucie, jakoby pruski urzę­
dnik był człowiekiem mniej wartościo­
wym. Już sam fakt, źe wogóle istnieje 
przesiedlanie za karę do wschodnich pro- 
wincyj, wystarczy, żeby podkopać w ogó­
le powagę organów rządowych. U przy­
zwoitych Niemców ta metoda wzbudza 
oprócz tego przykre uczucio, które się 
objawia w pragnieniu jak najrychlejszego 
opuszczenia Księztwa. Że w ton sposób 
zwolna usuwa Bię z Księztwa lepszy ży­
wioł niemiecki, aby go zastąpić mniej 
wartościowym, to jest logicznym wyni­
kiem takiej taktyki. Właśnie owi ludzie 
mniej wartościowi pod względem moral­
nym wołają ustawicznie o pomoc policyi 
i o wsparcie rządowe, -ponieważ im bra­
knie siły moralnej, żeby mogli w uczci­
wych zapasach życia podnieść się przez 
własną dziolność. Dla nich ta heca naro­
dowościowa jost warunkiem istnienia, po- 
nioważ daje im chleb codzienny. Więc 
niechże będzie „ochrona niemczyzny na 
kresach wschodnich!"; ale nie wobec u­

bogich, uciśnionych i ubezwładnionych 
Polaków, lecz równa ochrona dla wszyst­
kich ludzi przyzwoitych."

Jakkolwiek dużo w słowach p. Myciel­
skiego jest dyplomacyi, dużo, może za­
nadto dużo uznania dla „dobrodziejstwa" 
jakie wynika z „uporządkowanej admi­
nistracyi," ze „sprawiedliwego" dotych­
czas sądownictwa, jakkolwiek autor ze 
zbyt wielką pewnością przemawia w i- 
mieniu całego społeczeństwa polskiogo — 
jednakże głos ten, wypowiedziany w orga­
nie niemieckim, ma pewne znaczenie. My­
liłby się jednak, ktoby wierzył, że wpły­
nie on na opinię i usposobienie hakaty- 
stów, a przynajmniej choćby na stłumie­
nie ich cynizmu w projektach i progra­
mach. Rozumne i światłe odpowiedzi z na­
szej strony bardzo są pożądane, ale niech 
w tych odpowiedziach będzie więcej sta­
nowczości i godności narodowej, niech bę­
dzie poczucie siły wewnętrznej i odporno­
ści na ucisk wszelkiego rodzaju.

Im więcej będzie drażnienia ze strony 
przemocnych, tem więcoj zbudzi się owe­
go poczucia. Przemoc zaś ta i drażnienie 
ujawnia się coraz bardziej na każdym 
kroku, a nadużycie władzy przez różnych 
piesków pruskich i tolerowania ich samo­
woli, to zjawiska codzienne. Oto jeden 
dokument świeży: Komisarz obwodowy 
z miasteczka Witkowa udzielił gnieźnień­
skiemu Towarzystwu gimnastycznemu 
pozwolenie na urządzonio zabawy pod 
następującymi warunkami: 1) Zabrania 
się urządzenia pochodu publicznogo tak 
wymarszu, jak i powrotu; 2) zabrania się 
noszenia kostiumów Towarzystwa gimna­
stycznego; 3) śpiewania pieśni polskich 
i grania melodyj polskich przez kapelę; 
4) zabrania się wygłaszania polskich 
mów i przemówień; 5) noszenia chorągwi, 
szarf i kokard w innych, nie krajowych 
kolorach. Żaden z tych punktów nio ma 
najmniejszoj podstawy prawnej. To też 
Towarzystwo zwróciło się ze skargą do 
sądu administracyjnego, który rozstrzy­
gnie kwostyę.... za pół roku. Tymczasem 
zaś gimnastycy musieli u lodź samowoli 
urzędnika.

LIBERUM VETO.

Narody młode i stare.

ta^SgŚwider Dreyfusowski znowu o kil- 
Wtsjgka skrętów głębiej wwiercił się 
ygggafelw pień Francyi. Wykryto, że je­

den z głównych oskarżycieli skazańca był 
fałszerzem listu, którego wiarogodność 
zaprzysięgli generałowie w sądzie, który 
posłużył za główną podstawę do skazania 
Zoli w procesie o potwarz, który wreszcie 
natchnął ministrowi wojny, Cayaignaco- 
wi, piorunującą mowę przeciw „oszczer­
com sprawiedliwości i obrońcom zdrajcy," 
ogłoszoną plakatami we wszystkich gmi­
nach Francyi. Fałszerz poderżnął sobie 
gardło, zasłuży wszy na dozgonną wdzię­
czność wszystkich tych, którzy wraz z nim 
„ratowali honor sztabu genoralnego." Po­
nieważ dowiodziono, że Dreyfusa został 
osądzony na mocy dowodu piśmiennego, 
którego mu nio pokazano, ponieważ głó­
wny świadek przeciw niemu i dostarczy­
ciel „dokumentów" zdemaskował się ja­
ko oszust, ponieważ nieszczęsna sprawa 
pokutnika z wyspy Dyabelskioj od dwu 
lat dręczy i wichrzy kraj — w każdemro- 
zumnem i ucz.iwem spoloczoństwie pod-
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danoby proces rowizyi, zarówno zo wzglę­
dów prawnych, jak praktycznych. Lepiej 
przecie nawet z chwilowym bólom prze­
ciąć ten wrzód, niż zakażać nim krów 
i podtrzymywać ciągło gorączkę narodu. 
Tymczasem cały szereg ministeryów nie 
chciał dopuśeić do tej operacyi, na którą 
nio może się również zdecydować osta­
tnie, pomimo odkrycia przed światem 
błota, w którem ugrzązł rząd wraz z wo­
dzami armii. Skąd pochodzi ten upór? 
Miałażby Francya znajdować przyjem­
ność w skandalach i posiadać przytępioną 
wrażliwość moralną?

Nio ulega to dla mnio żadnej wątpliwo 
ści. Od dwudziestu kilku lat wskazuję 
rozmaite znamienne objawy, dowodzące, 
że ona ciągle i szybko idzie do upadku. 
W jakąkolwidk dziedzinę jej życia spoj­
rzymy, wszędzie dostrzeżemy znaki nie­
mocy, starości, zwyrodnienia. Fizycznie 
są Francuzi wyczerpani. Ich bezpłodność 
i wygasanie usiłowano wytłomaczyć do­
browolną wstrzemięźliwością w colu sku­
piania majątków, rozdrabniających się 
przy licznem potomstwie. Nio przeczę, że 
taka dążność śród nich istnieje, ale trze­
ba być bardzo naiwnym i wierzyć w nai­
wnych, ażeby przypuścić, że podobna ra­
chuba zdolna jest skrępować najsilniejszy 
z popędów ludzkich i najbardziej rozkieł- 
znany właśnie tam, gdzie ma być najpo­
wściągliwszym. Gdyby nawet zgodzić się 
na wpływ tej spokulacyi, udaremniłaby 
jej skutki sama niezliczona ilość kukułek, 
składających jajka w cudze gniazda ro- 
dzinno i niemającyeli żadnego interesu w 
ograniczaniu ich piskląt. Fakt przedstawia 
się prościej i naturalniej: Francuzi nie 
mają wicie dzieci, bo ich mieć nie mogą, 
bo są fizyologicznie osłabieni. Wszystkie 
rasy, wszystkie narody, któro wymierają, 
zaczynają swoje konanie od bozplodności.

Pośrednie jej dowody znajdujamy w li­
teraturze. Przypomnij my sobie, ile za na­
szej pamięci przesunęło się we Francyi 
głośnych talentów i kierunków. Widzie­
liśmy Dumasa, Daudeta, Zolę, Richepina, 
Bourgetaitd., demi-mondyzm, naturalizm, 
dekadentyzm, fiin-de-sieclizm itd. Co ei 
wszyscy pisarze i co te wszystkie obozy 
głosiły? Rozmaite postacie stosunku sam­
ca z samicą. Nieraz zdawało się, że jakiś 
nowy prorok romansowy wyszedł z tego 
zaklętego kółka; wkrótce wszakże stare 
szydło wyłaziło z nowego worka. Daleki 
jestom od lekcoważenia samców i samic 
nawet w rodzaju człowieczym; alo żeby 
po tylu wiekach cywiłizacyi, pracy, róż­
niczkowania się i rozszerzania życia, naj­
ważniejszym dla ludzkości oświeconoj po­
został ten sam moment pożądania się ciał, 
co dla dzikiej, tego pojąć nie mogę. Zre­
sztą dlaczegóż nigdzie indziej muzy nie 
otaczają ta ciągle roznamiętnionej pary, 
tylko w jednej Francyi, właśnie tam, 
gdzie ona jost bezpłodną? Dlaczego w od­
cinkach gazet paryskich wychodzą chę­
tnie i bez wstydu czytane powieści lub ar­
tykuły, których nie odważyłby się druko­
wać najzuchwalszy dziennik w żadnem 
innem społeczeństwie? To nie jest sprawą 
przypadku, lecz naród zmysłowo wycień­
czony i stary potrzebuje od swej literatu­
ry silnych podrażnień. Musi ona dla nie­
go wyrabiać narkotyki, ukazywać mu po­
budzające obrazy, targać jogo wątłe 
i znieczulono nerwy. Jakąż smutną rolę 
dudków grają społeczeństwa, które wraz 
z nami przypatrując się tomu elektryzo­
waniu zdechlaków, odszukują w niem 
znamiona nowych objawioń geniuszu, no­
wych postaci artyzmu, jego szkół i zwro­
tów! Francuzi piją nalewki kantarydowe, 
a ich bezmyślnym czcicielom zdaje się, że 
odmładzający nektar bogów. Dopiero gdy 
ten nektar zechcemy podać naszym czy­
telnikom, zaczynamy uczuwać wątpliwość 
i trwogę. Wtedy oczyszczamy go ze zbyt 
mocnych olejków i przedystylowany wle­
wamy w nasze książki i pisma peryody- 

czno. Prawie wszystkie powieści francu­
skie przechodzą w tłomaczeniu do naszej 
literatury odcedzono z lubieżnych domie­
szek. A gdybyście wiedzieli, czytelnicy, 
jak się odbywa to filtrowanie w rodak- 
cyach, jak biegli oceniają, czy można 
przepuścić drastyczną scenę lub wyraże­
nie — ogarnąłby was czasami śmioch, a 
czasami smutek. Nieraz bowiem utwór, 
pozbawiony w polskim przekładzie ostrej 
przyprawy, staje się mdłym, wodnistym, 
bezcelowym i zadawala smak tylko sug- 
gestyą sławy swego autora — w Paryżu. 
Jeśli tam go uznano za wyśmienity, to 
musi być doskonałym, Ale ludziska nie 
wiedzą, że on tam jest inny i służy do 
czego innego. Tam jest artystyczną używ­
ką, tu ma być jodynie dziełem sztuki.

Naród, który w historyi był niebotycz­
ną górą, któremu z łona wydarł się wiel­
ki wulkan, który płomieniami tego wul­
kanu oświecał przez pół wieku cały ob­
szar świata cywilizowanego, na którogo 
szczytach gnieździły się orły i drzemały 
czujne pioruny, taki naród nie mógł się 
stać schroniskiem sępów i bandytów, gó- 
spodą szachrajów i otchłanią mroków bez 
przyczyny głębokiej, mianowicie bez utra­
ty sil życiowych. Obszyty pawiemi pióra­
mi szumnych haseł, jest arlekinem postę­
pu, nie jego wodzem, przy wcstalskim o- 
gniu urządza najbezecniejsze orgie, po­
zwala sromotnym czynom policzkować 
najświętsze zasady, urąga wszystkiemu, 
co niedawno czcił i innych czcić uczył. 
Ten Paryż, który niedawno jeszcze usta­
mi swego pooty głosił, że jest sercem 
ludzkości, służy dziś za ściek jej szumo­
win. Wszystkie męty moralne, które 
gdzioindziej nio korzystałyby z pobłażli­
wości, spływają do niego. Każdy „rycerz 
przemysłu" w wielkim stylu, każdy zu­
chwały gracz losu, każdy wyzyskiwacz 
złych instynktów tam zdobywa patent lub 
wawrzyny. Szachrajstwa panamskie, kup­
czenie legią honorową, przekupstwa po­
selskie, a obecnie bezprzykładny spisek 
łotrów przeciwko uczciwym ludziom, wła­
snemu rządowi, godności narodu — nio są 
to objawy czasowego i miejscowego ze­
psucia, ale głębokiej choroby i wynatu­
rzenia. Francya, która promieniowała 
ideami, dziś nie ma żadnej. Bo jaką? Czy 
może odebranie Alzacyi i Lotaryngii? Pu­
sta groźba utuczonych tchórzów. Nigdzie 
nie przyjęto okólnika francuskiego o roz­
brojeniu z wyraźniejszym przekąsem, niż 
w Paryżu. Prasa tamtejsza zawołała je­
dnogłośnie: my nie potwierdzimy pokoju 
frankfurckiego, my musimy przód roz­
brojeniem się załatwić nasze rachunki 
z Niemcami. Ciekawa rzecz, na co ci przy­
szli mściciele czekają i dokąd czekać bę­
dą? Wszakże prze 28 lat mieli czas przy­
gotować swoją armię do odwetu, układ 
stosunków międzynarodowych jest możli­
wie najpomyślniejszy dla nich, więc cze­
góż im jeszcze potrzeba, ażeby upomnieć 
się o swoje straty? Ozy przypuszczają, że 
im kiedyś Niemcy ofiarują sami na 
gwiazdkę Alzacyę i Lotaryngię? Czego 
im jeszcze potrzeba? Męztwa, zapału, mo­
cnego życia, którego nie mają. Nie chciał- 
bym wykreślić z liczby żyjących żadnego 
narodu; nie patrzyłbym z przyjemnością 
na usychanie żadnego konaru ludzkości, 
a tem mniej takiego^ który dał joj tyle 
pięknych kwiatów i wspaniałych owo­
ców, co Fiancuzi. Wołałbym chętnie: 
nioch żyją! Ale zdajo mi się, że cały 
szczep romański próchnieje i żo między 
jogo gałęziami francuska zdradza najwy­
raźniej upadek żywotności.

Wogóle oceniając siły narodów, za ma­
ło zwracamy uwagi na ich stronę antro­
pologiczną. A jednakżo jost to pewnem, 
że jak osobniki, tak również całe społe­
czeństwa i rasy mają epoki wieku młodo­
cianego i starości, zdrowia i oslabionia. 
Gdybyśmy o tom zawsze pamiętali, mo- 
żebyśmy nieraz zrozumieli, dlaczego pe­

wno narody, pomimo braku zasobów kul­
turalnych, wzrastają ciągło w potęgę, 
a inno pomimo bogactwa środków upada­
ją. Z togo stanowiska sądząc, wydoje się 
wielce prawdop odobnom, żo przyszłość 
należy do Słowian i Germanów, a nie do 
plemion romańskich.

Ile razy myślę o naszom społeczeń­
stwie, nie oioszą mnio jogo blaski i nie 
smucą cienie, ale w jodnych i drugich szu­
kam dowodu, czy one są znakami młodo­
ści, czy też starości. Zbyt trudne i zbyt 
ważne to pytanie, ażebym śmiał na nie 
stanowczo odpowiedzieć. To tylko prze­
konanie potwierdza mi się najczęściej, żo 
nasz lud jest joszcze młodym. Nie można 
tego dojrzeć w brudnej, ciemnej, biednej, 
półdzikiej masie, ale gdy jakaś jej czą­
stka w>oświacio i dobrobycie wytopi z ru­
dy czysty metal, daje pierwiastki pełne 
mooy i szlachetności.

Jedynie wiara w żywotność narodu wy­
strzela świtem dla każdego, kto spogląda 
w jego przyszłość; ona też tylko zdołała­
by natchnąć patryotów francuskich na­
dzieją odro lżenia. Czy ono jost możli- 
wem? Boję się przeczyć, ale wszyscy do­
brze wiemy, że same dobre chęci nie 
uzdrowiły nikogo. Proces Dreyfusa mo­
żna zrewidować i jego wyrok obalić, ale 
procosów i wyroków natury nikt nie po­
prawi i nie unieważni. Zresztą w naro­
dach zamierają czasem tylko wierzchnie 
warstwy, któro długo orał pług historyi 
i któro w długiej kulturze wyjałowiły się, 
podczas gdy inne zachowały świeżość 
i płodność. Alo we Francyi wszystkie po­
kłady społeczno są oddawna pod uprawą 
dość równomierną.

A zatem nie zła gospo larka wojskowa 
generałów, nie licho plany i dotkliwe bra­
ki, nie wady i winy jednostek sprowadzi­
ły w r. 1870 klęskę Francuzów a zwycięz- 
two Niemców, lecz różnica ich wieku 

zdrowia, która już raz objawiła się przy 
starciu Cymbrów i Teutonów ze szcze­
pem łacińskim przed dwudziestu wieka­
mi. Podobnież to ropnie moralno, któro 
tworzą się ustawicznie na ciele Francyi, 
nio są odosobnionemi, powiorzshownomi 
zapaleniami jej skóry, lecz dowodem złe­
go obiegu krwi w całym orgauizmie. Gdy 
szlachcic poznański z zupełną świadomo­
ścią niecnoty 8wegoczynusprzodajo Niem­
com ziemię, której chłop tamtejszy z rąk 
nie wypuszcza, czy dzieje się to dlatego, 
że pierwszy z nich jeśt osobnikiem samo­
lubnym, a drugi społecznym? Nie, alo dla­
tego, że pierwszy należy do gałęzi spró­
chniałej, a drugi do zdrowej.

(Poseł Prawdy.

BADIMA NAliKOWlF l&
------------------- .
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Jan Karłowicz: Gwara kaszubska. Odbitka z tomu 
XII Wisły. Warszawa, 1898.

■
|apowne dziwi niejednego czytel- 
inika, żo uczeni lingwiści zajmują 
_____ [się jakąś gwarą kaszubską. Wni­
knąwszy atoli głębiej w przedmiot, prze­
konamy się, że to nie drobnostka, jakby 

się na pozór zdawało. Zjawiska fonetycz­
ne i formalne owej gwary ważną w dzie­
jach polszczyzny, tudzież w narzeczach 
tegoż języka, odgrywają rolę, lubo osta­
tnimi czasy ten odłam mowy naszej mia­
nowano odrębnym językiem literackim, 
ochrzciwszy go nazwą pomorskiego.

Powód napisania rozprawy p. Karłowi­
cza widnieje w własnych słowach autora: 
„Oprócz prac, wymienionych na str. 862 
tomu XI Wisty — mówi on — przybywa­
ją nowe, dotyczące mowy kaszubskiej, 
miauowieie: 1) drugi zeszyt rozprawy G. 
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Broniscba, zawierający teksty kaszubskie 
p. t. „Kasehubische Dialoctstudion, Texto 
in der Spraclio der Beloce,“ Lipsk. 1898, 
str. 80, w 8-co w.; 2) rozprawka Mikkoli 
o gwarach na północo-wschodzie Pomorza, 
w „Wiadomościach wydziału języka ro­
syjskiego Akademii petersb.," tom II 
(1897), str. 400—420 i wreszcie 3) w gra­
matykach słowiańskich pr. Florinskiogo 
ustęp poświęcony kaszubszczyznio. Nie 
mogąc obecnie referować o wszystkich 
wymienionych tutaj i poprzednio pracach, 
przestaję na krytyce artykułu prof. Bau- 
douina de Oourtenay, a rozpoczynam od 
niego dlatego, że poruszono w nim jest 
zagadnienie zasadniczo, od którego roz- 
strzygnienia zawisło stanowisko mowy 
kaszubskioj w szeregu języków słowiań­
skich."

P. B. do C., acz surowo krytykuje Ra- 
multa, autora „Słownika kaszubskiego," 
jednakże w końcu przechyla się na jego 
stronę, przemawiając za odrębnością ka­
szubszczyzny od gwarnictwa polskiego. 
Oto jądro kwostyi. Zdaniem p. B., z (mio- 
za)=polsk. dz (miedza), stanowi cechę ka- 
szubszczyzny, na co się p. K. nio zgadza, 
przywodząc świadectwa pp. Broniscba 
i Parczewskiego, którzy, bawiąc na Ka­
szubach, słyszeli dr, gdyż z zam. dz poja­
wia się tylko w niektórych okolicach, np. 
kolo Oliwy. Zresztą dźwięk z, w tem zna­
czeniu nierzadki jest w staropolszczyznie 
i w wielu gwarach polskich. Bywa nawet 
i odwrotnie: dz zam. z, np. dźwirzątko 
(zwierzątko) itp. P. B.twierdzi, iż kaszub­
skie drćdza (rdza) zam. rzekomego rza 
(r—za) jest naleciałością polszczyzny, co 
p. K. odpiera wyrazami ludowymi, jak: 
drdza, drdzeń (rdzeń), dzdon (zdun) i t. p. 
Formy kaszubskie datk, matk, tokc, znane 
są w gwarnictwie polskiem. P. K. zarzuca 
p. B., żo w wywodach swoich nio uwzglę­
dnia wpływu niemczyzny na samogłosko- 
wośó kaszubską i wyraża podziw, żo p;B., 
mówiąc przed laty o skłonności polskiego 
i i y do e, piszo o „pomorskiem" e=polsk. 
A y-

Tworzenie wyrazów zapomocą przyro­
stka iszczę zam. isko nieobco staropolszczy­
znie, a isko w kaszubszczyznio, zdaniom p. 
K., bynajmniej nićzapożyczono z polskio- 
go. Autor rozprawy „O języku staropol­
skim do XVI w." zapomina o formach 
znają (znam), pożegnają (pożegnam) i t. p., 
przypisując jo wyłącznie kaszubskiemu. 
P. K. nie dowierza Ramultowi, jakoby 
były formy kaszubskio szezesoi (szczęście), 
szczescego (szczęścia) itp., a twierdzenie p. 
B., jakoby zmiękczenie spółgłosek wcze- 
śniejszem było u Kaszubów, zbija odpo­
wiednimi przykładami.

Przejście polskich ć, di, i, ź na kaszub­
skie c, dz, s, z tłomaczy p. K. wpływem 
niemieckiego. Grupa tart (wartki, karw 
itp.), znana w mowie ludu polskiego, nie 
stanowi wyłącznie cechy kaszubszczyzny. 
Odpowiadając p. K. na zarzuty, że raz 
gwarę tę do wielkopolskiej, to znowu do 
mazurskiej zalicza, utrzymuje, żo w skład 
Wielkopolski wchodziło województwo 
pomorskie i cały obszar Mazur pru­
skich. O polskości Pomorzanów świadczy 
Nestor, Długosz i rokowania z Krzyżaka­
mi z r. 1464 („Prace filol.," IV, 935, ze 
„Script rerum Prus." V, 237). Oprócz te­
go za polskością kaszubszczyzny przema­
wiają: Szafarzyk, uczony rosyjski Preiss, 
prof. czeski dr. J. Poliwka i Jan Mńchul, 
który nawet mowę połabską (Bodrców 
drewiańskich) do gwarnictwa polskiego 
zalicza.

J. F. Gajsler.

fmmrm i sztuka.”

LITERATURA POLSKA.

Aleksander Kraushar: Książę Repnin i Polska w pier- 
wszem czleroleciu panowania Stanisława Augusta 

(1764-1768). Tomów dwa.

PpjW? r°l°K pierwszego rozbioru Pol- 
■ipŁ^^^|ski" —tak nazywa Kraushar kon- 
MljiSwlfederaoye radomska, zawiązaną w 
d. 23 czerwca 1767 r. pod la ką Karola 
Stanisława Radziwiłła „Panie Kochanku," 
który tegoż roku w uniwersale z d. 6 lipca 
wypisał swe posiadłości i tytuły w po­
rządku następującym: „Książę na Olyce, 
Nieświeżu, Birżach, Dubinkach, Slucku, 
Kopylu, Uzartorysku, Kłecku i św. pań­
stwa Rzymskiego; hrabia na Mirze, Szy­
dłowcu, Krożach, Kopysi, Kojdanowie, 
Zabludowiti, Kiejdanach, Białym Kamie­
niu i Białej, a na Żółkwi, Złoczowie, Po­
morzanach, Newlu, Siobieżu ote. pan 
i dziedzic; generalnej konfederacyi sta­
nów zgromadzonych marszałek; orderów 
Orła Białego i św. Huberta kawaler..." 
Za nim, w jego orszaku, akt konfederacyi 
podpisało do stu osiemdziesięciu rozmai­
tego stopnia dygnitarzy, jedni nader roz­
głośnego w czasach późniejszych imienia, 
jak Józof na Pulasiu Pułaski, starosta 
warecki, pisarz w. koronny, drudzy wcale 
prawic przedtom ogółowi nieznani, jak 
Jan Nopomuccn Kościuszko Siechnowi- 
cki, pisarz ziemski żytomirski, inni zno­
wu doraźnie imponujący swojemi stano­
wiskami, jak Stanisław Bernard Gozdz- 
ki, wojewoda, generał ziem podlaskich 
lub „Franciscus Dzik & Kożuchowo Kożu- 
chowski, pinccrna caliss. et consiliaris."

Jakio były powody i widoki konfedera­
cyi radomskiej? A jakie jej następstwa, 
jakie powodzenia? Z odpowiedzi na te py­
tania składa się koutradykoya jedyna 
w swoim rodzaju, chociaż prawdopodo­
bnie w dziejach narodu polskiego nie naj­
bardziej jaskrawa i krzycząca.

O pobudkach radomian Kraushar po­
wiada, żo obrona wolności staroszlachoc- 
kiej, wywioszona jako sztandar ruchu, 
była jedynie płaszczykiem, osłaniającym 
istotne dążenia sprzysiężonyeh. Celem ich 
było przedewszystkiem — strącenie z tro­
nu Stanisława Augusta, względem które­
go instynktownie żywili podejrzonio o 
zdradę najświętszych interesów narodo­
wych, o zaprzedanie się, dla widoków 
osobistych, doczesnych, sąsiedniemu, nio- 
przyjażnie względem udzielności Rzo .z- 
pospolitej usposobionemu mocarstwu. 
Uprzedzenie to i niec..ęć ta, granicząca 
niemal z nienawiścią do osoby Poniatow­
skiego, podziśdzień — zdaniom autora — 
są w oczach dziejopisów opoki ówczesnej 
najcięższymi zarzutami, obarczającymi 
i potępiającymi konfederacyę radomsk:., 
jako szkopuł, o który się rozbiły projekty 
reformy państwowej, zamiorzone przoz 
stronnictwo Czartoryskich. W świotlo no­
wych dokumentów, na których Kraushar 
głównie się opiera, punkt ton widzenia 
ulega niejakiej zmianie —■ o tyle miano­
wicie, że „uczucie niechęci do osoby no- 
woobranogo króla, jednoczące radomian, 
uważać należy w znacznej mierze za u- 
sprawiedliwione..." Nie wiedzieli wpra­
wdzie sprzysiężeni o wszystkiem tem, co 
my dziś wiedzieć możemy z papierów o- 
gloszonych urzędownie, ale prywatne 
i poufne ich informaoye były uzasadnione 
aż nadto.

Skutki nietylko nie dopisały nadziejom 
lub rachubom konfederatów, lecz ponie­
kąd, przeciwnie, wzmocniły i wsparły to, I

przeciwko czemu tak gorąco sięloświad- 
czali i występowali. Wytrącono i: .1 sztan­
dar z ręki, poprowadzono tam, dl kąd iść 
nio chcioli. „Splot fatalnego zbibgu oko­
liczności i fizyczna niemoc — tłumaczy 
autor — zatamowały... możność ratunku." 
Ludzie, których idoalem była nieograni­
czona staroszlaehocka wolność i niezawi­
słość, ujrzawszy się w położeniu bez wyj­
ścia, zabrnąwszy po uszy w kałuży sprze­
czności środków użytych, z celem wy­
tkniętym, „własno wolnie wprzęgli się 
w jarzmo zawisłości od sąsiadów i stali 
się w rezultaeio narzędziem w rękach 
tych, z których pomocą spodziewali się 
byli wywalczyć cel upragniony."

Że w danej sprawie istotnie ujawniły 
się jednocześnie i współrzędnie dwie siły 
tak na pozór wzajem się wyłączające, jak 
fatalność i wlasnowolność, nie zdaje się 
to ulegać zaprzeczeniu. W okresie czasu 
między schyłkiem roku 1766 a pierwszy­
mi miesiącami r. 1768, kiedy rozwijała 
się działalność konfederacyi radomskiej, 
zachodziły wypadki, które mogły były 
doszczętnie zniweczyć roboty dyplomacyi 
dworu petersburskiego i berlińskiego 
i przywrócić Rzeczpospolitej swobodę 
działania... Cóż jednak widzimy? Dla wy- 
dźwignięcia się z kłopotliwego położenia 
nikt inny nie dopomógł Rosyi i Prusom, 
tylko właśnie owa konfederacya. „Jej to 
przeważnie intrygom zawdzięczał pełno­
mocny poseł rosyjski, ks. Repnin, tryumf 
swej polityki bezwzględnej — i on, co je­
szczo we wrześniu 1766 r. w doniesieniach 
swych do ministra Panina nie taił trudno­
ści swego zadania i wpadał w rozpacz 
(„otczajanie"), mógł już w początkach 
r. 1768, w poczuciu zadowolonej ambicyi 
donieść swojemu powinowatemu i opie­
kunowi o owocach zwycięstwa odniesio­
nego nad Polską skonfederowaną." Owo­
ce te znamy z historyi elementarnej. Po­
legały one przedewszystkiem na nad­
miernych prerogatywach, jakio Rosyą o- 
trzymywała w Polsce z mocy wniosków 
t. z w. Delegaeyi Sejmowej, której skład, 
porządek obrad, genezę i przewód uchwał 
najszczegółowiej opisał Kraushar na pod­
stawie źródeł, najzupełniej dotąd niezna­
nych, nadających pracy jego wartość 
i znaczenie pierwszorzędne. W samym 
sejmie (otwartym 2 października 1767) 
samowolne i gwałtowne postępowanie ks. 
Repnint wywołało wprawdzie wrzawę 
niezmierną, podniosło opozycyę tej samej 
maści co radomska do niobywalogó natę­
żenia; ale już było za późno. Ambasador 
rosyjski miał na swoje zawołanio 30,000 
świeżo sprowadzonego wojska (oprócz 
kontyngensów dawniej ściągniętych), 
trzymał w jednej dłoni na powrozio roz­
maitych „zobowiązań" część malkonten- 
tontów radomskich, w drugiej — miał 
wszystkie atuty gry rządowej i dworskiej, 
z malowanym teraz królem na czele. 
Po dokonanym w nocy z 13-go na 14-ty 
października zamachu stanu, po uwię- 
zioniu i wywiezieniu przywódców par- 
tyi krańcowo opozycyjnej katoliokiej (bi­
skupa krakowskiego Soltyka, biskupa 
kijowskiego Załuskiego, hetmana polnego 
Rzewuskiego i jogo syna Seweryna), sejm 
w d. 5 marca 17ó8 r. przyjął narzucone za 
pośrednictwem Delegaeyi postanowienie 
ksi j.cia Ropnina. Traktat, zawarty w na­
stępstwie tej sankcyi, oznaczył kardynal­
ne prawa Polski i wraz z elekcyjnością 
tronu, jednomyślnością obrad sejmowych 
oddał je pod gwarancyę Rosyi, która za­
razem, obok niejakiej rektyfikacyi gra­
nic, gwarantowała terytoryalną całość 
Rzeczpospolitej; z reform Czartoryskich 
utrzymała się jedynie komisya skarbowa;, 
różnowiercom przyznano pewne swobo­
dy, dopuszczono ich do wszelkich godno­
ści, wreszcie w sprawie włościan zagrożo­
no szlachcicowi karą śmierci za zabicie 
chłopa...

W traktatowej tej mieszaninie mogli 
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i radomianio doszukać się cząstki wła- 
snyoh as ńracyj, aj.o jakże dziwnie cząst­
ka ta by a pokrzyżowaną, .zaszachowaną 
i spaczon 1 Faktycznie, historya zna nie­
mało tego gatunką, wy wichnięć, rozczaro 
wań i zayodów; w przebiogu spraw ludz­
kich klęska równie częBto, częściej może 
nawet, nifS powodzenie wieńczy wielkie 
i małe, wzniosłe i poziome przedsięwzię­
cia nasze. Ale, jeżeli się zważy, że sprzy- 
siężenie radomskie główne swe zadanie — 
obalenie króla, obranego i popieranego 
przez Rosyę — oparło na hypotezie otrzy­
mania łaskawej i wspaniałomyślnej po­
mocy od tejże Rosyi i żo w samym akcie 
zawiązania konfederaeyi generalnej znaj­
dujemy takie np. zapewnienia: „deklara­
cja Najjaśniejszej Imperatorowej Imci, 
list Jej ministra i ekspozycya nietylko 
zupełnie dopiero (?) oświeca o wspania­
łych zamysłach tej monarchini, ale też 
pociąga do należytej wdzięczności* —mi­
mowolnie ulegamy wrażeniu czegoś w naj­
wyższym stopniu oryginalnego, swojskie­
go, bez wzoru i bez przykładu w dziejach 
powszechnych...

Okoliczności, w jakich powstało i do­
pełniło się w drugiej połowie w. XVIII 
wielkie owo zaćmienie rozumu i sumie­
nia publicznogo, uwydatnione zostały u 
Kraushara nader zajmująco i plastycz­
nie — zanadto plastycznie, zanadto dro­
biazgowo, z przeciążającą obfitością do­
wodów archiwalnych, przytaczanych za­
zwyczaj w wyjątkach i zostawioniach do­
słownych. Nio wszędzie zbytkowny ten 
nakład zabiegliwości crudyoyi przyjmie 
czytelnik sercem równio wdzięcznem. Są 
w dzieło — nio przeczymy — epizody, są 
calostki monograficzne, które pomimo 
przedstawienia wyczerpującego do głębi 
materyal opisowy, nietylko zaspakajają 
pragnienie wiedzy, locz poniekąd pra­
gnienie to budzą, podniecają. Do takich 
okrom pomienionych posiedzeń, oprócz 
Delegacyi sojmowej pod przewodnictwem 
prymasa Podoskiego (od str. 121 t. II) na­
leżą między innymi: układy z księciem 
Karolem Radziwiłłem (I, 178, 250 i dal­
sze); publiczna audyeneya w d. 4 listopa­
da 1766 r, i jego deklaracya w języku ro­
syjskim, którą odczytał, „siedząc na krze- 
ślo, z nakrytą głową wobec króla, senatu 
i kola rycerskiego*  (188—193); rozmowa 
Stanisława Augusta z Repninem w po­
czątkach lipca 1697 (273—279); pierwsze 
kroki konfederaeyi radomskiej, skreślone 
glównio według notatjoj sekretarza, Mar­
cina Matuszewieża, osławionego pamięt- 
nikarza (294—318 i dalsze); obraz monar­
chii w kraju przed sejmem 1767 (II, 4 
i nast.); uroczysta audyoneya posłów ra­
domskich w Moskwie 1 października 1767 
(40—55); dzień feralny (58 — 43); wrażenia 
zamachu październikowego w Moskwie 
(99—100). Przepyszne to sceny, doniosłe 
wypadki! Ale, co do reszty, co do ogółu 
wyświetleń i odkryć, osnutych na cy­
tatach z dyplomatycznej korespondeneyi 
Repnina, Panina, króla, dygnitarzy, Im­
peratorowej — wydobywa się z tego 
wszystkiego i zewsząd nas otacza jakaś 
miałka, sypka, nieznośna kurzawa przy­
gód chaotycznyoh a monotonnych, która 
nas nuży, nęka, gniewa, niecierpliwi bez 
żadnej — zdawaćby się mogło — potrzo- 
by i przyczyny, zwłaszcza gdy zawczasu 
i przedwstępnie wiemy, że z dwu ostate­
cznych rezultatów całej toj gmatwaniny 
gwaraneya rosyjska w Polsce osiągniętą 
została de. jurę. i de judo jeszcze za Pio­
tra W., od daty traktatu warszawskiego 
z d. 30 stycznia 1717 r., zaś równoupra­
wnienie różnowierców — herbowego zna­
ku, oczywiście — poszło i pójść mogło 
Wyłącznie na korzyść Prus, posiadających 
w zachodnich prowincyach Polski pewien 
liozniejszy nieco zastęp szlachty dysyden- 
ckiej, bo co do dyzunitów, ulegających 
wpływowi rosyjskiemu, nio było wśród 
nich ani jednej znaczniejszej lub inteli­

gentniejszej osobistości, na którą liczyć 
lub z którą porozumieć by się było mo­
żna, jak to zresztą stanowczo zaznaczał 
Panin w swych raportach składanych 
Cesarzowej...

Bałamutność, czczość, nicość tylu usiło­
wań, tylu zabiegów, ostrzej i dotkliwioj 
zatną nas jeszcze po duszy, jożeli sobie u- 
przytomnimy bezdeń rozpościerającej się 
pod niemi ciemnoty i niedoli stanów wy­
dziedziczonych. Wobec ponuro i nieruebo- 
mie w sobie zwartego i oniemiałego mo­
rza obojętności mas gminnych — morza 
zalodwie zlokka pienić się dopiero zaczy­
nającego gdzieś na odmętnyoh zatokach 
kresowych, ukraińskich— czemże się wy­
dać mogą odbywające się na jego po­
wierzchni rewolucyjki i ewolucyjki oli­
garchiczne, strzelaniny i pukaniny konfe- 
dorackio, zdrady i parady sejmikowe, 
marsze i kontrmarsze pułków opiekuń­
czych, przyjacielskich i sprzymierzonych? 
Ma to postać jakiojś tantasmagoryi napo­
wietrznej, zarys czegoś podobnego do ście­
rania się przywidzeń nocnych z mgłami 
wiohury sennej, majaczący odwzór walki 
żyjątek przedhistorycznych, wpadających 
żarłocznie w ślepą powódź nowych prze­
znaczeń... Czuł snadź i sam historyk uno­
szącą się z togo powodu nad swym przed­
miotem zmorę zniechęcenia i niesmaku, 
skoro zaraz w przedmowie starał się ją 
zażegnać pociechą wyszukaną i—szczerze 
mówiąc, fikcyjną. Nikomu i niczemu 
w Polsce się nie wiodło — zaznacza on po 
kilkakroó — wszystko w rękach się roz­
łaziło i pełzło marnie, bo nie było siły; 
siły nio było, bo lud był martwy... Bądź 
co bądź jednak — dodaje — działo się 
z ludem i gorzej jeszcze — gdzieindziej. 
Oto jost zasłużony profesor i historyo- 
graf Katarzyny 11, Bilbasow. Przeciwsta­
wiając dolę i niedolę ludu rosyjskiego 
stosunkom wyznaniowym i społecznym 
PolsJti w. XVIII, powiada on: „Ciężki 
wiódł żywot Rosjanin w XVIII stuleciu, 
cięższy, niźli w stulociach poprzednich. 
Przygwożdżony poddaństwem do gleby, 
wyjęty z pod opioki praw, oddany był na 
pastwę samowoli surowym i ciemnym 
władzom... Dziedzic upatrywał w duszach, 
któremi władał, źródło dochodu, kapral o- 
dzierał rekrutów zeskóry. Jedynym ratun­
kiem w rozpaczliwem położeniu było zbie- 
gostwo z lubej ojozyzny zagranicę... Usłu­
ga świadczona w tej mierzo przoz Polskę 
nie jest jeszcze należycie uznaną. Wypad­
ki czasów późniejszych odjęły Rosjanino­
wi możność trzeźwego oceniania istotne­
go znaczenia wcześniejszych epok histo­
ryi polskioj... Cierpienia polskiego .by­
dła*  odwróciły oczy nasze od cierpień 
włościan rosyjskich. Chłop rosyjski, de­
zerter, sekciarz, uoiekał do Polski nie dla­
tego, że z tamtej strony granicy panowa­
ła wolność, toleranoya, humanizm —po­
jęcia te były dlań nawet obcemi — lecz li­
ci ekał dlatego, że w Polsce żyło się swo­
bodniej, że się tam lżej oddychało...*

Zgoda. Ale, żeby uczoiwe to świadectwo 
miało jakąkolwiek historyczną wagę 
w danem, konkretnem, dokładnie określo- 
nem zagadnieniu, neleżałoby, dopełnia­
jąc Korzoua, któremu Kraushar swą pra­
cę dedykował, podjąć się śoisłego oblicze­
nia, ile regimentów chłopskich ze strony 
Rosyi, a ile takiohże plutonów ze strony 
Polski stanęło do bitew: pod Barem i Ber­
dyczowem, pod Polonnem, Zeleńcami 
i Dubionką, pod Szczekocinami, Cheł­
mem, Maciejowicami i na Pradżo?

J. T. Ilodi.

PIĘKNO I ESTETYKA.
—ł-ł—

w istocio swej jost piękno, 
wiemy tyleż, ilo czem w istocio 

[Css^łgjlswei jest światło. Znamy zawsze 
nio istotę rzeczy, lecz ich odcienie i różni­

co: światło i mroki, albo toż kolory i bar- 
’ wy, piękno i brzydotę, a także różne ich 

odmiany. Kto jednak nio posiada bezpo­
średniej intuicji pięknu, tomu napróżno 
starać się będziemy wytlomaczyć jego 
istotę: rozprawiać będzio o niom, jak śle­
py o kolorach. Wprawdzio i ślepemu mo­
glibyśmy dać pewne pojęcio niekonkre­
tne, locz pośrednio i oderwano o świetle 
i jego odmianach, powiadając, iż jest to 
drganie eteru o określonej skali szybko­
ści. Nie zrozumiałby jodnak nas, gdybyś- 
my mu tłomaczyli, iż drganiom najsłab­
szym odpowiada kolor czerwony, silniej­
szym — pomarańczowy, silniejszym je­
sz ;zo — żółty itd. Wiedza ślepogo, który 
ma pojęcio o ruchu, musiałaby pod wzglę­
dem światła zatrzymać się na jednoj 
stronie zjawiska, oderwanej; konkretna 
nio byłaby dlań w żaden sposób dostę­
pną. Otóż dla nauki obie strony są nie­
zbędne, nie moźo się ona zadowolić przo- 
biegiem czysto faktycznym, zmysłowym 
zjawisk, gdyż zaginęłaby w ich powodzi. 
Nałoży więc uogólniać, czyli sprowadzać 
wszystkie zjawiska do wspólnego ich pod­
łoża, do ruchu, energii. Z drugiej jodnak 
strony, żeby nio rozproszyć się w obło­
kach abstrakcyi, należy wciąż sprawdzać 
uogólnienia za pomocą faktów konkro- 
tnych i typowych, czyli zjawisk.

Tak postępuje fizyka i zupełnie w ten 
sam sposób może, zdaniem naszem, postę­
pować estetyka. Wszystkie objawy pię­
kna mają za podścielisko wspólne ruch 
norwowy osób, któro je odczuwają, albo 
toż, o ile chodzi o sztukę, ruch norwowy 
i mięśniowy osób, ktoro je w życio wpro­
wadzają. Należy więc odnaleźć związek 
pomiędzy tymi dwoma szerogami: z jo- 
dnej strony ruchów obojętnych, z dru­
giej — wrażeń piękna. Żeby pozostawać 
na gruncie o ile można realnym, szuka- 
szukamy, któro z pomiędzy ruchów wy­
konywanych przoz człowieka i wogólo 
przez istoty żywe należą do dziedziny 
estetyki. Doświadczenie bezpośrednio po­
kazuje, iż nałożą tu przodowszystkiom 
czynności i stany duchowo (nerwowe), 
dążące de zaspokojenia potrzoby płciowej.

W dalszym ciągu rozszerzymy zakres 
estetyki, tymczasem jednak trzymajmy 
się mocno tego gruntu, jost on bowiom 
bezsporny, faktyczny, potwierdzany oo- 
dzionnem doświadczeniom.

W mechanice mamy wciąż do czynio- 
nia z tak zwanom „polem sił,*  któremu 
w ekonomii odpowiada rynek, tj. zbiór 
osób współzawodniczących, przyczom 
współzawodnictwo ich dąży do pewnej 
równowagi. Wszystkie warunki równo­
wagi ekonomicznej już zostały przez nau­
kę określone w sposób niepozostawiający 
nic prawie doźyczeuia. Jożeli macio „po­
le sil*  ekonomicznych, tj. osób walczą­
cych o zysk, to wszystkie warunki wy­
miany, produkcyi i zaoszczędzania bo- 
gaotw sprowadzone zostają do ogólnych 
zasad mechaniki i nabierają takiejżo pra­
widłowości, jań obrót ciał niebioskich.

Idąo niegdyś ulicą wieczorem, pomyśla­
łem: czyby ta metoda nie mogła być za­
stosowaną także i do estetyki, gdyż osta­
tecznie myśl nasza domaga się jedności, 
związku, systemu w swej pracy i ta 
pstrokatość metod, która obecnie istnieje 
z jednoj strony w naukach przyrodni­
czych, z drugiej w moralnych i w t. zw.— 
zlituj się, Bożel — estetyce, sprawia nie­
tylko estetyczne, locz wprost umysłowe 
cierpienie. Ale gdzio tu znaleźć — marzy­
łem w dalszym ciągu — rynek piękna, 
czyli „polo sił,*  walczących o piękno, je- 
dnom słowom agregat o kształtach mniej 
więcej trwałych, odnajdujących się w każ­
dej grupie społocznej i któryby automa­
tycznie wytwarzał piąkno? Naraz spo­
strzegłem panię, wystrojoną, okrytą pła­
szczom i oezywiścio dążącą na jakiś wie­
czór.

Ależ oto mój rynek piękna —błysnęła 
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mi myśl — jost nim każdy wieczorek, 
wieczorek, bal, zabawa tańcująca. Mamy 
tu wszystkie rysy istotnego „pola sił," 
które w zupełności podchodzi pod gotowe 
prawa i równania mechaniki. Dla każdej 
potrzeby społecznej należy przede wszyst- 
kicm przedstawić sobie rynek czyli pole 
walki sił: zbierają się na niem jednostki, 
zaopatrzono w onorgię życiową, wyraża­
jącą się natężeniom ich potrzeb i dążącą 
do jak najlepszego zaspokojenia tych po­
trzeb. Walka ta automatycznie dąży do 
równowagi i żeby do niej się zastosować, 
każda z osób działających musi w pe­
wien sposób, wymagany przez równowa­
gę całego systemu, zmieniać, przekształ­
cać swą energię — tak powstają bogac­
twa.

Takim rynkiem estetycznym, bez któ­
rego sztuka, czyli pewion rodzaj bogactw, 
nic mogłyby istnieć, są bale, wieczory itd. 
Stronami wspólzawodniczącemi oczywi­
ście są nie starzy, którzy ziewają po ką­
tach, drzemią lub grają w karty, lecz 
młodzież, która ‘walczy o miłość. Pewna 
część jej energii płciowej, która bezpo­
średniego zaspokojenia, tuż na miejscu, 
znaleźć nio może, zamienia się automaty­
cznie na kokioteryę, sidła, ozdoby i środ­
ki przyciągania płciowego. Agregat tak 
walczący, będący w ruchu podczas eałogo 
szeregu wieczorów, np. w ciągju zimy, 
czyli „sezonu,“ dąży wreszcie do r ówno- 
wagi, z podziałem wszystkich kobiet po­
śród mężczyzn w sposób ściśle prawidło­
wy. Żeby ton rozultat mógł być osiągnię­
ty, pewna ilość energii biologicznej osób 
walczących musi tilodz transformacyi, 
wydzielić się i wcielić w rzeczach pię­
knych. Naprzód proces ten może być wy­
konywany przez same osoby zaintereso­
wane (społeczeństwa pierwotne), później 
energia tak wydzielona przechodzi do o- 
sobnych aparatów rzemieślników i arty­
stów, którzy ją przetwarzają, materyali- 
zują — i tak powstaje i rozwija się sztu­
ka. Objaśnijmy to przykładem. Woźmy 
grupę hypotetyczną, złożoną z dziesięciu 
kobiet i dziesięciu mężczyzn, związanych 
obopólnym i wzajemnym pociągiem płcio­
wym, sympatyą. Ponieważ mężczyźni 
z jednej strony, a kobiety z drugiej wza­
jemnie sobie przeszkadzają, więc ogólna 
równowaga całego systemu wyrazi się 
stanom „wstydu,“ „przyzwoitości" i sto­
sunków powierzchownie obojętnych. U- 
kryta jednak energia żądzy, nie znajdu­
jąc bezpośredniego wyładowania, wyrazi 
śię w ten sposób, iż dana np. kobieta — 
jeżeli rzecz odbywa się w czasach pierwo­
tnych, na łące — uszczknie kwiat i wło­
ży go sobie we włosy. Ona w ten sposób 
chce się podobać wszystkim mężczyznom, 
a może i jednemu w rzeczywistości. Ina­
czej mówiąc, onergia płciowa,zatamowa­
na ciśnieniem spolecznem, znajduje ujście 
boczne w pięknie, które jest środkiem 
pośredniego przyciągania. Inna niewiasta 
w tymże celu użyje grzebienia lub piór 
itd. To samo czynić będą mężczyźni. 
W gruncie rzeczy mamy tu jednak tylko 
zamianę pewnej części energii biologicz­
nej tych osób na pracę potrzebną dla wy­
konania tych ozdób, zamianę energii mo- 
źebnej na czynną i nie więcej.

Przedstawmy sobie teraz bal współcze­
sny: odbywa się tu zupełnie to samo, tyl­
ko żo panowie i panie zebrani zamiast sa­
mi sobie przyrządzać odnośne ozdoby, 
czynić to będą za pośrednictwem innych 
osób, jak krawców, krawcowych, mody- 
stek, którym wyrażają swoje smaki i da­
ją środki dla ich uskutecznienia. Weźmy 
szereg bateryi elektrycznej, w której 
energia chemiczna zamienia się na prąd, 
ten ostatni zaś związany jest z aparatem 
galwanoplastycznym, w którym prąd ton - 
wykonywa różne prace, a będziomy mieli 
uprzytomnienie procesu estetycznego. Jest 
to tylko mniej lub więcej złożona trans- 
formacya energii. Połączmy wroszcie dwa

powyższo aparaty — bal i pracownię kra­
wiecką, pomiędzy któremi odbywa się 
wymiana enorgii — z trzecim aparatem, 
fotograficznym, który je mniej więcej ści­
śle odbija, wtedy mieć będziemy sztukę 
we właściwem tego słowa znaczeniu, po­
wieści, malowidła, poozyi itd. Aparaty 
ostatniego rodzaju, lepiej zbudowane, głę­
biej i wszechstronniej odbijać będą pro­
cesy, odbywające się w pierwszych dwu, 
inaczej mówiąc, dawać będą doskonalszą 
syntezę. Oczywiście jednak, iż ich praca 
jak najściślej związana jest z procesami, 
które się odbywają w tych ostatnich, czy­
li na „rynku piękna" i na „rynku pracy," 
a mianowicie nićmi przomiany i wymia­
ny energii. Otóż wszystkie to procesy już 
ujęte być mogą w formuły ścisło mecha­
niki i na toj drodze, zdaniem naszom, 
estetyka może zdobyć formę naukową, 
jak ją już zdobyła np. ekonomia.

Pokazaliśmy niedawno, jaki jest col 
wszystkich tych procesów *):  sztuka od­
grywa rolę antropotochniki, w myśl zasa­
dniczego prawa mechaniki, iż wszelkie 
agrogaty, a zatem i społeczno, dążą nio- 
tylko do równowagi, alo zarazom do ma- 
;cimum enorgii. Z tego powodu, wbrow so- 
cyologom, którzy uważają sztukę i este­
tykę bodaj czy nie za piąte koło u wozu 
i odsuwają je gdzieś na poślednie miejsce 
w szeregu czynników społecznych, wypro­
wadzamy je na jedno z pierwszych miejsc.

Gdy spotykacie człowieka bądź ze­
wnętrznie, bądź wewnętrznie pięknego, 
możecie być pewni, że natura na cały głos 
wam woła: „ten powinien się rozmnażać!" 
Sztuka, jako objaw energii biologicznej, 
z punktu widzenia mechaniki odgrywa 
takąż rolę, jak i piękno naturalne. Gdyby 
nio te ostrzeżenia natury — inaczej mó­
wiąc, to automatyczne dążenie agregatów 
społecznych do maaimum energii biologi­
cznej — zalew ras niższych, skonstatowa­
ny przez antropologię, już oddawna starł­
by z ziemi wszelkie ślady wyższości raso­
wej. Kwestya ta wymaga zastrzeżeń i o- 
graniczeń, któro odkładamy do innego 
razu.

Teraz zastanowimy się nad stosunkiem 
piękna do innych potrzeb ludzkich, eko­
nomicznych, moralnych, umysłowych itd. 
Jedno z zasadniczych praw ekonomii ma­
tematycznej, któro można zresztą wypro­
wadzić z mechaniki (z równań ruchu La- 
grange’a), jest następujące: równowaga 
w zaspokój oniu potrzeb ekonomicznych 
jednostki lub społeczeństwa ma miejsce 
tylko wówczas,gdy napięcie ich**)  w sto­
sunku do wydatków jest jednakowe dla 
wszystkich. Codzienne doświadczenie po­
ucza nas o słuszności tego prawa. Każdy 
z nas, układając sobie budżet, zmienia 
jego rozmaito pozycyo aż do chwili, gdy 
wszystkie nasze potrzeby są jednakowo 
zaspokojone lub niezaspokojone. Prawo 
to może byó roztoczone nietylko na po­
trzeby ekonomiczne, alo i na wszelkie 
wogóle bez wyjątku: estetyczne, moralne, 
umysłowe itd. Istota nasza tylko wów­
czas jest w równawadze, gdy wszystkie 
te potrzeby są w równym stopniu zaspo­
kojone. Dopóki to nie nastąpi, enorgia 
nasza życiowa ulega ciągłym przemia­
nom: potrzoby ekonomiczne zamieniają 
się na moralne, te ostatnie na estetyczne 
i umysłowo lub odwrotnie. Wiadomo np., 
iż z polepszeniem lub pogorszeniem na­
szego położenia materyalnego wszystkie 
nasze poglądy i przekonania etyczne, este­
tyczne itd. odpowiednio się zmieniają. 
Wszystko to odbywa się w sposób auto­
matyczny, na zasadzie tegoż samego pra­
wa, na zusadzie którego woda znajdująca 
się w kilku naczyniach, chociażby równej 
formy i wielkości, połączonych rurkami, 
dąży do jodnogo wspólnego poziomu. Nie-

*) Por. Prawda nr. 35 z r. b.
**) Ściślej: napięcie potrzeb ostatnio zaspokojo-

chaj naczyń tego rodzaju będzio dziosięó, 
jeżeli w jednem z nich zmniejszycie ilość 
wody o jeden litr, to nastąpi zaburzenie 
i szereg wahań, które ustaną dopiero wte­
dy, gdy, po odpowiedniem zmniejszeniu 
ilości wody we wszystkich. naczyniach, sta­
nie ona znowu wszędzie na tym samym po­
ziomie. Analogicznemu prawu podlegają 
przemiany energii życiowej w organizmie 
ludzkim. Żądać np., żoby człowiek, tracą­
cy miejsce i który po 100 rb. miesięczne­
go dochodu otrzymuje tylko 10, zachował 
poprzednie swe potrzeby, poglądy i prze­
konania etyczno, estetyczno, umysłowe 
itd., jest równie bezmyślnem, jak żądać,, 
żeby woda, po odejściu litra z jednego 
naczynia, w przykładzie powyższym, po­
została w innych na tym samym, co po­
przednio poziomio. Taką jest właśnio za­
leżność energii estetycznej od innych 
form energii w jednostce i społeczeństwie, 
ekonomicznej, politycznej, moralnej, u- 
myslowej itd.; wszystkie ono stanowią 
tylko odmiany tej samej onorgii biologi­
cznej.

Oto czemu każda zmiana, zachodząca 
w jednej dziedzinie życia bądź jednostki, 
bądź grupy jednostok, natychmiast odbi­
ja się na. wszystkich pozostałych dziedzi­
nach ich życia, między innemi na estety­
cznej.

Woźmy przykład. Zastosowanie me­
chaniki do socyologii, pozwalająco odna­
leźć tę samą prawidłowość i prostotę w 
rozwoju ekonomicznym, moralnym lub 
estetycznym ludzkości, co w ruchu wozu 
siana, przejeżdżającego w tej chwili przed 
mojem oknem, lub w drganiu liścia pod. 
powiewem wiatru — tożsamość praw rzą­
dzących wszystkiemi temi zjawiskami — 
dostarcza mi niowyslowionej rozkoszy,, 
nietylko umysłowej, ale wprost estetycz­
nej. Objaśniam sobie pochodzenie tej o- 
statniej, w danym razie, w sposób dwoja­
ki. Naprzód wypracowanie odnośnej teo- 
ryi wymagało odpowiedniego wysiłku u- 
myslowege. Dla zachowania, a raczoj od­
budowania równowagi, organizm musi 
inaczej rozumieć zasoby innych onorgij, 
między innemi estetycznej, która w tym 
ruchu łączy się z umysłową. Otóż każdy 
z nas znajduje się ciągło w stanio równo­
wagi ruchomoj — w ten właśnie sposób 
można określić życie. Niechaj dziosięó na­
czyń z powyższogo przykładu, różnej ob­
jętości, różnych kształtów i różnego za­
barwienia, ale połączonych rurkami, u- 
przytomni nam różne zbiorniki naszej 
energii życiowej. Przypuśćmy, iż ktoś 
bez ustanku odlewa wodę z jednych, a do­
łowa do drugich, tak żeby ona, dążąc- 
wciąż do W3pólnogo poziomu, nigdy go 
nie osiągała. Oczywista rzecz, iż zawar­
tość każdego z naczyń jost wciąż w ru­
chu i miesza się bez ustanku z zawarto­
ścią innych. Przykład ten uprzytomnia 
nam z gruba, w jaki sposób onergia oste- 
tyczna łączy śię w nas z energią politycz­
ną, moralną, umysłową lub odwrotnie; 
Oto czomu każde zjawisko i każdy stan 
duchowy prawie bez wyjątku mogą byó 
źródłem piękna. Drugi powód, dla które­
go zastosowanio mechaniki do socyologii 
dostarcza mi rozkoszy ostetycznej, plynio 
z poczucia jedności. Helmholtz zapytuje 
w swej „Fizyologii muzyki," czemu pe­
wne tony, zawierające daną ilość drgań, 
matematycznie określoną, wydają się nam 
pięknymi, inno zaś — nie i szuka możli­
wej odpowiedzi w twierdzeniu filozofów, 
iż pięknem jest odnalezienie w wszoch- 
świecio praw naszego umysłu. Ja bym 
powiedział wprost odwrotnie. Wszech­
świat jest starszy od nas. Układ słonecz­
ny w swym rozwoju silniej wpływa na 
nas, niż my na niego. Jesteśmy w końcu 
tylko atomami, podległymi ogólnym pra­
wom ciążenia. A ponieważ w układzie 
wszystko jest związane, każda zmiana za­
chodząca w wszechświocie, również jak 
i całość tych zmian, objęta imieniem
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praw, odbija się we' wszystkich atomach 
materyi ożywionej lub nieożywionej. Na­
sze poczucie piękna dowodzi więc tylko, 
że jesteśmy w zgodności z przebiegiem 
rzeczy naturalnych, drzew i wiatrów, o- 
bloków i morza. Jak z jednej strony szu­
kaliśmy źródeł piękna w ciążeniu biologi- 
cznem, w pociągu płciowym, tak z dru­
giej musimy ich szukać w ciążoniu kosmi- 
cznem. Prawa piękna są jednakie z pra­
wami ciążenia powszechnego. Wykazuje 
to dobitnie mechanika społeczna, zastoso- 
wując też samo równaina ruchu do wszyst­
kich objawów życia duchowego, jak i do 
wszystkich objawów onorgii kosmicznej.

Zdaniom naszem, estetyka może uwol­
nić się od pustych i dowolnych definicyj, 
na które Tołstoj między innemi tak słu­
sznie się użala, tylko wstępując na dro­
gę, wskazaną przoz ekonomię polityczną 
czystą, tj. stosując do odnośnej dziedziny 
zjawisk zasady mechaniki.

Dr. L. Winiarski.

BUR.ZA GÓRSKA.

Hej nocą, nocą, lipcową nocą 
Złote ostrogi w świetle migocą — 
Sto pysków końskich uzdy wypręża, 
Sto iskier ciska kuta pawęża, 
Sto kit liliowych snopem wykwita, 
Sto koni tłucze w srebrne kopyta.

Nad nimi chmury miedzianolice, 
AV karki się wpiły drżące orlice, 
Pioruny dławią chrapiące gardła, 
Mgła się nad niemi stepem rozparła, 
Gromy gruchocą brzękiem łańcucha,*  
Żar wężowiskiem z paszczy wybucha.

Jaśniej a krwawiej! Ludniej a ludniej! 
Pod kopytami opoka dudni.
Przez wielkie łąki, przez skalno błonie 
Mkną rozhukane, szalone konie — 
żiemia się czarna krwi skrzepem plami. 
Gdzież wy, rycerze? My tu za wami!

Nozdrza im dyszą żądzą szaleńczą, 
Duchy pokoleń w piersi im jęczą — 
Pyski im zioną mgłą i zawieją, 
Otumanione ślepia krwawieją, 
Szał im wydyma nabrzmiałe szyje— 
Na koń, rycerze! Godzina bije!

A ich czaprakiem mgły welon szary, 
A czarne chmury, to ich sztandary, 
A uździenicą — ten tuman biały, 
A te poświsty — to ich hejnały, 
A gromów ryki — to ich moździerze: 
Bije godzina! Na bój, rycerze!

Lecą. Czasami trącą kopyty 
Stężałe, śpiące piersi granity, 
Czasami skrzydłem gryf krwistodzióby 
Muśnie rycerzom skalne kadłuby — 
■Orgia płomieni, ryków nad ziemią!— 
A oni dalej drzemią a drzemią.

Szalone konie mkną coraz dalaj, 
Coraz to ciszej łuna się pali, 
Coraz to bledsza nieba kopuła, 
Coraz to srebrniej mgła się rozsnuła, 
Coraz to głębsze olbrzymów spanie. 
Nie wstanie armia! Nie zmartwych­

wstanie!

Jeszeze się łuny pożarne żarzą... 
Świt już bieleje zamgloną twarzą. 
Orkan się jeszcze zrywa i wichrzy, 
Ale już cichszy, cichszy i cichszy... 
Śpi zbrojny zastęp nioobudzony — 
Armia kamienna — trupie legiony!..

Władysław Sterling. 
Zakopane.

Z) -A- ZL I.

Wilno. Korespondent Słowa zebrał wiadomo­
ści o nowych liniach kolejowych, które wkrótce 
mają przeciąć dość znaczne obszary kraju. 
Obejmą one dużą przestrzeń, dotąd usuniętą od 
ruchu kolejowego, lub połączą bezpośrednio nie­
które punkty. W ostatnim wypadku niemałe 
znaczenie dla handlu mieć będzie projektowana 
linia Wilno-Ryga, której dworzec ma stanąć 
w Wilnie na przedmieściu zwaaem Wilcza-Ła- 
pa, gdzie również powstanie centralny szpital 
kolejowy dla którego punkt węzłowy, jakim jest 
Wilno, stanowi najodpowiedniejsze miejsce. 
Z chwilą gdy wieść o budowie tej drogi roznio­
sła się, mało cenione dotąd grunty w okolicy 
Wilczej-Łapy gwałtownie zaczęły podnosić swą 
wartość, rosnąc w cenę niemal z dniem każ­
dym. Linia powyższa miała posuwać się przez 
Wiłkomierz, Poniewież, i tak dalej, leez, zdaje 
się, iż pierwotny projekt uległ pewnym zmianom. 
W każdym razie odnoga tej linii ma połączyć 
Wiłkomierz z Kownem. Na przyszłą wiosnę roz- 
pocznie się budowa kolei Grodno-Bereza przez 
Wolkowysk. Kierownictwo robót ma objąć mże- 
nier Beer. Towarzystwo dróg podjazdowych spie­
szy z wykończeniem wązkotorowej linii, łączą­
cej Święciany (gub. Wileńskiej) z Poniewieżem 
(gub. Kowieńskiej), a projektuje przystąpić, do 
budowy bocznicy pomiędzy Poniewieżem a Win­
dawą. Już od kilku tygodni inżenier Waniarski 
czyni poszukiwania w tym celu. Linia ta od sta- 
cyi Bencu, kolei Mitawskiej, ma iść przez Zago- 
ry, Janiczki, Linków, Johaniszkiele, Puszołaty 
do Poniewieża. Inna znów ma się przedłużyć 
z m. Głębokiego w pow. Dziśnieńskim, gub. Wi­
leńskiej, do Omy w gub. Mohylewskiej. W pro­
jektach Towarzystwa pominięto powiatową Dzi- 
snę, pomimo że dociągnięcie linii do tego han­
dlowego miasta, podniosłoby znacznie ruch na 
linii, idącej od stacyi Święcianki do Głębokiego.

Kijów. Kijewlanin donosi, iż pierwsze To­
warzystwo kolei podjazdowych w Rosyi prowa­
dzi obecnie stiidya następujących wązkotorówek ■ 
w gubernii Podolskiej: od miasta Jampola przez 
Majówkę (cukrownia), Tomaszpol, Tulczyn i B’’a- 
cław do Sitkowiec. OdSitkowiec linia rozgałęzia 
się w dwóch kierunkach; jedna prowadzi przez 
Hajsyn, Sobolówkę, Krasnosiółkę i Hajworon, 
gdzie łączy się z koleją Berszadzko-Uscińską, 
druga przez Niemirów, Woronowice, Kalinów­
kę (punkt spotkania dalszego ciągu Berdyczow- 
sko-Żytomierskiej) i dalej przez Chmielnik do 
Starej Siniawy. W gubernii Kijowskiej dokony­
wane są studya linii od Białej Cerkwi przez Je- 
ziornę, Stawiszcze, Olchowiec i Bużankę do Zwi- 
nogródka. Co do utworzenia kapitału budowla­
nego, koniecznego dla zorganizowania projekto­
wanych linij, Towarzystwo prowadzi rokowania | 
z fabrykantami cukru i większymi właściciela­
mi ziemskimi, najwięcej zainteresowanymi w bu­
dowie dróg przez wymienione punkty. Niektó­
rzy z obywateli, jak np. hr. W. Branicki i hr. 
A. Potocki, zgodzili się już wziąć udział w u- 
tworzeniu kapitału budowlanego, a jeżeli przy­
łączą się również do tego projektu i inni wła­
ściciele i fabrykanci cukru, to w przyszłym ro­
ku rozpocznie się budowa projektowanych ko­
lei podjazdowych. Po ich wykończeniu w guber­
niach południowo-zachodnich długość wszyst­
kich kolei podjazdowych wyniesie więcej, niż 
1,200 wiorst. — Kilku właścicieli ziemskich 
z gub. Podolskiej, jak donosi Kijewlanin, przy 
udzialo jednego z kapitalistów warszawskich, 
zakłada towarzystwo akcyjne, celem rozszerze­
nia działalności istniejącej w Zmierzynce fabry­
ki maszyn rolniczych. Dotychczas fabryka ta 
zajmowała się przeważnie naprawą różnych ma­
szyn i narzędzi rolniczych, obecnie zaś po prze­
budowaniu i rozszerzeniu wyrabiać będzie szcze­
gólnie maszyny i narzędzia do uprawy buraków 
cukrowych. Kapitał Zakładowy wynosi 150,000 
rub. — W rządzie gubernialnym kijowskim od­
była się sprzedaż publiczua przez licytaeyę mia­
sta Berdyczowa, należącego do hrabiny Tysz- 
kiewiczowej, oraz do kupców Jenny i miesz­
czan honorowych Rukawisznikowów. Na pierw­
szej licytacyi wystąpili: Sapożnikow, Mamon- 
tow i Rukawisznikow. Część majątku wraz 

z miastem Berdyczowem kupili Rnkawiśzni ko- 
wie za 296,000 rubli. Przy drugim przetargu 
przystąpił do konkurencyi fabrykant cu kru 
Epstein, który ofiarował 1,160,000 rubli. Rn- 
kawisznikowie dołożyli 1,000 rub. i majątek na­
byli. — Zeszyt siorpniowy Zurnała mi niste- 
ryum oświaty zamieścił przepisy dotyczące sty- 
pendyum imienia Leonarda Jankowskiego w u- 
niwersytecie kijowskim. Kapitał stypend yalny 
w sumie 7,000 rb. zapisodawca ofiarował w 50-tą 
rocznicę ukończenia wszechnicy w Kijowie. § 4 
przepisów głosi: „Stypendystami imienia Leo­
narda Jankowskiego mogą być jedynie stu denci 
uniwersytutu św. Włodzimierza, z pochod zenia 
Polacy, wyznania rzymsko-katolickiego, (bez 
różnicy stanów), sprawowania wzorowego i wy ■ 
kazujący postępy w naukach, wybierani przez 
założyciela stypendyów lub jego następcy i za­
twierdzani przez p. kuratora okręgu.“

-S|j|| KRONIK

Jężyk polski. Na wiosnę r. b. utworzono komisyę 
w celu opracowania nowego programu nauki języ­
ka polskiego w szkołach średnich, rządowych i pry­
watnych. Pracę tę polecono następującym człon­
kom komisyi: Ułożenie programu dla czterech klas 
niższych szkól filologicznych rządowych w zakresie 
gramatyki nauczycielowi Edmundowi Łapińskiemu; 
dla 4 klas wyższych szkół rządowych filologicznych 
w zakresie literatury profesorowi Teodorowi Wierz­
bowskiemu i dla 4 klas niższych szkól realnych 
rządowych, tudzież zakładów naukowych prywa­
tnych nauczycielowi Michałowi Rowińskiemu. Pro­
gram ma być zastosowany do następującej liczby 
lekcyj: We wszystkich klasach gimnazyów filologf- 
cznych na naukę języka polskiego przeznaczy się 
19 godzin tygodniowo, czyli po 3 godziny w klasie 
przygotowawczej (dotąd były 2 godz.J i po 2 godzi­
ny w pozostałych 8 klasach; we wszystkich klasach 
szkół realnych będzie 18 godzin do nauczania języ­
ka polskiego, a mianowicie po 3 godziny w klasie 
przygotowawczej i pierwszej, po dwie w pozosta­
łych, nie wyłączając kl. 6i7-ej, gdzie dotychczas 
na wykład języka polskiego przeznaczano godzinę. 
Ponieważ wykład tego języka w szkołach średnich 
masięodbywić po rosyjsku, a istniejące w tym 
względzie podręczniki okazały się niedostateczny­
mi, poruszono potrzebę opracowania nowego. Po­
dobno — jak zapewnia Kuryer Warsz., z którego te 
wiadomości czerpiemy — nauczyciel języka rosyj­
skiego w IV gimnazyum męzkiem, p.B. Szymanow­
ski, powziął zamiar napisania gramatyki polskiej 
po rosyjsku w zakresie nowego programu. Komisya 
dopiero teraz rozpocznie właściwą pracę swoją, tj.
rozpatrzenie projektów programu, którego oczywi­
ście z początkiem bieżącego roku szkolnego nie
można już wprowadzić w życie.

Szkoły. O przyjęcie do politechniki kijowskiej 
złożono 949 próśb.

Zdrowie publiczna. W Wawrze powstaje zakład 
leczniczy dla chorych na nerwy. Otworzy go 
jeden z lekarzy warszawskich, posiadający już 
podobny zakład w mieście. Nowa instytucya po­
wstanie na przestrzeni czterech morgów lasu, od­
kupionego niedawno od zarządu dóbr wilanowskich 
z pasma lasu, przylegającego do stacyi kolejowej. 
W ten sposób zakład leczniczy będzie się znajdo­
wał w bardzo blizkiem sąsiedztwie ze stacyą, a przy 
pomocy rur otrzymywać ma wodę do kąpieli i hy- 
dropatyi ze źródeł gocławskich. (Słowo).

Przemysł i handel. Warszawskie (Towarzystwo 
ogrodnicze urządza w Bagateli jarmark na owoce, 
który potrwa od 10 do 20 października.

— Nowa instytucya, warszawski „Związek robo­
czy,0 odbył posiedzenie, na którem zdano Sprawę 
z dotychczasowej działalności. Wszelkie zabiegi 
około umieszczenia członków na posadach nie przy­
niosły pomyślnych rezultatów, gdyż psmimo ogło­
szeń w pismach i rozesłania kilku tysięcy cyrkula- 
rzów do różnych firm handlowych, zapotrzebowa­
nia pracowników były nieznaczne. Wobec tak nie­
pomyślnego wyniku, zarząd zwrócił swą działalność 
w innym kierunku, tj. rozwinął operacy.e towarowe 
i'przewozowe, dzięki czemu zlołit zawiązać st>-
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sunki i otrzymać wiele ofert korzystnych od firm 
poważnych. Na porządku dziennym było kilka 
wniosków, z których zatwierdzono następujący: 
upoważnić zarząd do podniesienia z kapitału związ­
ku, umieszczonego w Banku handlowym, 15,000 rb. 
na wypłatę robotników i wydatki przy dokonywa­
niu na kolejach robót towarowych, o których ut zy- 
manie zarząd porobił odpowiednie starania.

— Dyrektor departamentu handlu i przemysłu, 
p. Kowalewski, wyjechał do Charkowa na zjazd za­
rządzających izbami skarbowemi, zwołany w spra­
wie wprowadzenia nowego podatku przemysłowego. 
Następnie p. Kowalewski pojedzie do Kijowa na 
otwarcie politechniki, a stamtąd do Warszawy i Ło­
dzi w sprawie udziału fabrykantów miejscowych 
w paryskiej wystawie wszechświatowej. Do tych o- 
statnich miast wyjeżdża także komisarz generalny 
wystawy, ks. Teniszew.

Wystawy i zjazdy. W Kielcach odbyła się wysta­
wa przemysłowo-rolnicza.

Zmarli. Robert Zimmermann, pisarz niemiecki, 
b. profesor uniwersytetu w Wiedniu, zmarł w Pra­
dze czeskiej.

Niepodpisanej czytelniczce. Gdybyśmy cheieli zbie­
rać wszystkie brednie dziennikarskie, pismo nasze 
zamieniłoby się na kosz śmieci.

X. X. 1) Przyczyn wszelakich; 2) choroby; na­
zwane imionami tych, którzy je odkryli lub zba­
dali. 3) Nic żyje.

Czytelnikowi. Ma Pan słuszność, że p. Skrzynecki 
musiał dużo nabroić w prasie, skoro nawet spokoj - 
ny, do zaczepek i walk niepohopny Tygodnik Ilu­
strowany, uznał za stosowne ująć — miotłę. Wszak­
że w wypadkach tego rodzaju nie chodzi o to, aże­
by wszyscy przyłożyli do niej ręce, lecz ażeby ktoś 
dobrze jej użył. Jeżeli ów pan, który z reportera 
przedzierzgnął się w powicściopisarza i awansowa­
ny został na redaktora, przywłaszczył sobie i sto- 
tnie cudzy utwór, który podznaczył swoim pseudo­
nimem i pobrał zań honoraryum i jeżeli z tego wa­

wrzynu trzy pisma uwiły dla niego rózgę — to wy­
starcza i uwalnia nas od obowiązku uczestniczenia 
w egzekucyi. Wogóle Prawda, o ile tylko może, 
unika zajmowania się bakteryologią literatury na­
wet wtedy, kiedy żyjątko Ignotus-Werytus-Skrzy- 
necki zrodziło podobno kiedyś jakiś na nas pasz­
kwil. Czasu nam braknie na myślenie o istotach 
i rzeczach nieskończenie wielkich, a skąd go wziąć 
dla nieskończenie małych!

OFIARY.

— W dniu rocznicy śmierci ś. p. Ojca mego skła­
damy 3 ruble na Kolonie letnie.

A. A. L.
Wydranka.
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Wydawnictwa „Prawdy"

'I

Tom I: Damian Capcnko, Obawa Rubin, Karl Krug, Kle­
mens Boruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. 

Es. 1 kop. 50.
Tom II: Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, 

Sam w 8obio, Moja głowa, Klub szachistów, 
Ona.—Testament Alego, Starzec i dziecię, Cholo- 
ra w Neapolu. Rs. 1 kop. 20.

Ł' Tom III: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Low ku­
fi mienny, Wesele Satyra, Hymn niomych, Stra­

chy Pentelikonu, Dafne, Dwa widma, Dwaj filo­
zofowie, Nad grobem, Asbe. Rs. 1 kop. 20.

| Do nabycia w Administracyi Prawdy.

Ekonomia polityczna według naj­
znakomitszych badaczów nie­
mieckich ułożona — rs. 3.

L. Liard. Logika, tłom. K. Le­
wald — rs. 1.

A. Espinas. Społeczeństwa zwie­
rzęce wraz z dodatkiem ogól­
nych dziejów aocyologil— rs. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na­
bywać mogą za połowę ceny.

L.H. Morgan. Społeczeństwo pier­
wotne, czyli badanie kolei ludz­
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do cywilizaeyi, 
przekład A. Bąkowskiej — rs. 3.

Huiley—Rosenthal. Zasady fizyo- 
logii - rs. 2.

Enoyklopedya dla dzieoi (ilustro­
wana). Cena zniżona rs. 1 k. 50. 
Egzemplarze oprawne o 20 kop. 
drożej.

E. Tylor. Zmyślnośó i moralność

roślin (w oprawie) — rs. 1.50.
J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę­

czennicy myśli (w oprawie) — 
rs. 1.

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
i w chorobie — kop. 40.

N. Hirszband. Byron w urywkach, 
kop. 50.

Dr. F. Kajkowski. Poradnik le­
karski wraz z apteką domową 
(w oprawie) — rs. 1.

K. Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rs. 3. k. 30.

M. Mignet. Historya Bewoluoyi 
franouskiej, tomów dwa—rs. 2.

Dr. Med.L. Wolberg. Psyohologia 
dziecka — rs. 2. Egzemplarze 
oprawne o 20 kop. drożej.

j. Brandes. Główne prądy litera­
tury XIX w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — rs. 6,

H. Posnett Literatura porów­
nawcza rs. 2.

EWSęWWSSą. 
|| Spółka Nakładowa.

...... .....1 
studyum etnograflczno-społecz- Ajfl 
ne, str. 66 — kop. 60.

1 —Przewrót umysłowy w Polsce e 
wiekn XVIII, studya history- /.*]  
czne. 8-o, str. 424 i VI — rs. S 

j 2 kop. 50.

§ wacki). Szkice'i obrazki, tomów 
| cztery, z portretem antora —

Brand.es Jerzy. Główne prądy li­
teratury europejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Francyi, z portretem autora, 
str. 402 — rs. 1.50.

Chmielowski Piotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, studynm litera- 
cko-obyezajowe, ozdobione sze­
ściu portretami, str. 541 — 
rs. 2.

Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 
dołąozyó kop. 1S.

A. Okolskl. Ustrój państw euro­
pejskich i Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki — rs. 3.

Smoleński Władysław. Drobn*  
szlachta w Królestwie Polsk.i

Prus Bolesław (Aleksander Gło- A r 
wacki). Szkice'i obrazki, tomów j/ęj

-

Gumplowioz L. System socyolo-
gii — rs. 3 kop. 30.

Heine Henryk. Wybór pism, 1.1, v •- «> " • 
w przekładzie Maryi Konopnic- | kop. 
kiej, Józefa Kośeielskiego, Ale- 1 Śnłownilr A 
ksandra Kraushara i in. Wyda­
nie ozdobne, z portretem auto­
ra, str. 298 — kop. 60.

— Wybór pism, t. II. Podróż do
Harcu, Włochy, w przekładzie
M. Gawalewieza, C. Jelenty
i Maryi Konopnickiej, str. XIII
i 328 — rs. 1.

— Wybór pism, t. III. Księga Le
Grand, Noce florenckie, w prze­
kładzie Maryi Konopnickiej — 
1 rs.

Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
Biuro i eksped. Spółki Nakładowej: Warszawa, Nowogrodzka 39.
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rs. 5, w ozdobnej oprawie rs. 6

Śpiewnik dla dzieci, z tekstem M v J 
Konopnickiej, muzyką Z. No- / 
akowskiego. Wydanie ozdobne, SC 
z rysunkami Władysława Pod- 4Jj 
kowińskiego, zawiera 50 pio- JJr 
snek z towarzyszeniem forte- jr? 
pianu i tekst oddzielny — rs. 2 
kop. 50. X j

Światełko, książka dla dzieci, na- 
pisana zbiorowo przez grono 'ęl 
autorów polskich. W ozdo- Aj 
bnej oprawie, z drzeworytami Jjg 
w tekście, str. 274 — rs. 1.

' Naj wierniejszy portret Adama 
Mickiewicza (popiersie i pół fi- 

j gury) wedle dagierotypu pary­
skiego z r. 1842 rysował Leo­
pold Horowitz. Na papierze we- 

' linowym 25 kop., na kredowym 
40 kop., na przesyłkę 10 kop. 
Do nabycia we wszystkich księ- 

' garniach i w Administracyi 
Prawdy.

Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach

Rozprawa p. t.:

przez
Aleksandra Świętochowskiego.

Wydanie wytworne na papierze welinowym, str. 52. Cena rubli trzy 
na przesyłkę kop. 15.

Skład główny w Administracyi „Prawdy."

Redaktor i wydawca dr. fil. Al. Świętochowski.
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